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Przegląd polityczny. 

„Sytuacja ciągłe jest tak niepewna, Że 
nikt z wieczora nie wie, co się stanie nazajutrz 
rano." 

Tak się rozpoczyna tygodniowy przegląd w 
sobotnim numerze Norda, który dalej tak pisze : 
„Jedyne szczęście jeszcze, że Niemcy są w cią; 
głym strzchu o swego cesarza, a Francja kom- 
pletnie bezwładną się stała w skutek wewnętrznej 
walki rządu z bulanżerstwem. To czyni, że Wło- 
Bi muszą spozojnie wyczekiwać co też poczną ich 
sąsiedzi, ale natomiast widzimy w Anglji gorącz 
kowe przygotowywanie się na wszelkie ewentual- 
ności, a w Austrji, właściwie zaś na Węgrzech, 
wojenny animusz znów zaczyna brać górę i tak 
zaciemnia spokojny sąd o rzeczach, że nawet wy 
bór hr. Ignatjawa na prezesa Błagotworytielnego 
Komitetu przedstawia się w niebezpiecznych poli- 
tycznych barwach, kiedy właściwie nie ma on ża- 
dnego politycznego znaczenia, bo hrabiego wy 
brano tylko dla tego prezesem, że on się do- 
skonale rozumie na wszystkich sprawach dobro- 
czynnoś i.* (Bługotworytielny, to znaczy „dobro 
czynny *). 

Otóż mniejszą o to, że p. Ignatjew wyawan- 
sował na patentowanego filantrope; możną ten 
żart darować Nordowi za szczerość jego w okre- 
śleniu ogólnej sytuacji. Jast ona tak niepowna, 
jak tylko być może, powiada rosyjski organ, ale 
nie tłómaczy dla czego tak jest. Tego zadania 
podjął się Nemzet, występujący teraz prawie co- 
dzień z artykułami p. Osernatony'ego, zaufanego 
przyjaciela p. Tiszy. W ostatnim numerze tak pi- 
8z6 : — „Sytuacja jest istetnie niepewna, na co 
wskazujemy ustawicznie. Lecz dla czego ona jest 
taką 7.. Często się słyszy zdania, że car bazgra- 
nicznie miłuje pokój. Jeśli to istotna prawda, nie 
zaś dyplomatyczna sztuczka, to rzeczywiście nie 
ma obawy o wojnę ani dziś, ani nawet za rok. 
Ale temu przecież nikt nie zaprzeczy, że odwa: 
towe zachcianki we Francji dla tego tylko sig pod: 
trzymują, iż carat się zbroi i brużździ wszędzie, 
gdzie może. Gdyby rosyjskie wojska odaunęły się 
od niemieckiej i austrjackiej granicy i gdyby zie- 
miom bałkańskim odmówiono nieproszonej opieki, 
natenczas we Francji natychmiast wróciłby spo- 
kój, a deruledjada i bulanżerjada byłyby zapo- 
mniane. Cała tedy odpowiedzialność za istnienie 
nieznośnej sytuacji spada na petersburski gabi- 
net. Dopóki nad Newą będą się trudnili sianiem 
niepokoju, dopóty wszystkim innym gabinetom 
nie pozostanie nic innego, okrom wyczekiwania i 
układania politycznych biuletynów w tych wyra- 
zach: „dziś wojna nie grozi.** 

Tak, dzić jeszcze wojna nie grozi, ale wciąż 
wypadają iskry pokazujące, że istnieje silne na- 
prężenie wojennej elektryczności. Czarnogóra „nie- 
chcący* wypuszcza z dwóch więzień kilkudziesię- 
ciu rozbójników, którzy „znikają* jak kamień w 
wodzie i w kilka dni potem „niechcący“ poja- 
wiają się bandą nad granicą hercogowińską. 
Austrjacka żandarmerja wiedziała, że czarnogór- 
skim władzom stał się ten fatalny casus, więc 
podwoiła czujność nad granicą i w skutek tego 
opryszki musieli się cofnąć. Bez żadnej onawy 
o to, że znów wpadną w ręce czarnogórskiej 
sprawiedliwości, obozują oni na terytorjum księcia 
Mikołaja i namyślają się którędyby mogli wpaść 
do Hercogowiny. 

Jednocześnie w Berlinie okrutnie się rozsro- 
żono na Francję o nie, zgoła o nic i zagrożono 
represaljami „idącemi bardzo daleko“ — jak się 
wyraziła Norddeutscherka. Jakiegoś niemieckiego 
rzemieślnika Lnttauera zatrzymano na granicznej 
kolejowej stacji w Igney-Avricourt; zrazu myśla: 
no, że jest szpiegiem, potem przekonano się, iż 
się trudni drobnym handiem i właśnie zamierzał 
udać się na jarmark do Chalons-sur-Marne; nie 
miał jedoak pisemnego pozwolenia na prowadzenie 
takiego handlu, wymaganego we Francji od za- 
granicznych handlarzy. Nie wpuszczono go 
tedy, ale odrazu zrobił się taki hałas, iż prefekt 
departamentu Meurthe-et-Moselle kazał Littaue- 
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rowi dać pczwolenie i wpuścić go. Wszystko to 
się stało we czwartek, ale nie zadowolniły się 
tem berlińskie pisma; w nich pogróżki odwetowe 
groźnie huczały jeszcze w piątek i sobotę. Jeśli 
Duch Św. i na nich zstąpił, to dziś zapewne nie 
wrócą do tej „sprawy“. 
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We Francji bulanżerstwo potężnieje, nady- 
ma się i albo pęknie jak bańka mydlana przy 
akompaniamencie powszechnego Śmiechu, albo 
jak bomba, która w samo serce ugodzi rzecz- 
pospolitą. Wróciwszy do Paryża z podróży po 
departamencie północnym, eks jenerał dał takie 
hasło: „Opracowywać opinję publiczną i zagarnąć 
prasę!* Tak więc zaczęto robić. Książkę „Najazd 
niemiecki“ darmo rozduno żołnierzom, wydano 
dziełko L'Fducalion n:ttonale, które rozesłano 
wszystkim nauczyciełom ludowym; założono cztery 
nowe dzienniki i kupiono kilka dawnych, a między 
niemi Monde; wreszcie przy ulicy de Séze założono 
gebinet bulanżystów, rodzaj „centralnego rządu na- 
rodowego protestu“. W tym rządzie są wszystkie 
wydziały: jest ministerjum spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, finansów, wojny, rolnictwa i han- 
dlu; wykluczono tylko ministerjum spraw zagra- 
nicznych, jako na razie niepotrzebne. Każdą tekę 
in partibus rozdał sam jenerał, a każdy minister 
bulaunżerski ma dwóch sekretarzy stanu — jeden 
do służby informacyjnej, drugi do korespondencji. 
Wygląda to na dziecinną zabawkę, ale może nią nie 
jest, bo oto berlińska Post donosi, że na żądanie 
rady gabinetowej Carnot podpisał wyrok banicyj- 
ny na Boulangera, jako na pretendenta monar- 
chicznego. Ten wyrok będzie ogłoszony i wyko- 
Dany w chwili, gdy agitacja bulanżerska stanie się 
już nadzwyczaj groźną. To wyrzucanie przeciwni 
ków politycznych za bort jest znamienną właści- 
wością republikanów : swoboda istnieja tylko 
dla nich. 

W Paryżu tymczasem łamią głowy nad za: 
gadką: kto Boulangerowi daje pieniądze na te 
wszystkie olbrzymie wydatki? Mówią o jakimś ta- 
jemniczym amerykańskim miljonerze, który nie 
wie co robić z pieniędzmi i dla własnej fantazji 
chce Boulangera ubrać w cesarską koronę. Inni 
w tę bajkę nie wierzą i ci zapewnisją, że monar- 
chiści pokrywają wszystkie koszta bulanżerstwa. 
Pewien legitymista miał się tak wyrazić: „Bou- 
langer jest zwolennikiem religijnej nauki w szko 
łach i rzekł niedawno, że Bogu trzeba oddać to, 
co jest Boskiego; zatem niezawodnie pragnie on 
i królowi oddać to, co królewskie, więc jego bać 
się nie potrzebujemy i dlatego golidarnie z nim 
żądamy rewizji konstytucji.“ 

Wygnanie eks- jenerała z Francji przedsta- 
wia wielkie niebezpieczeństwo. Więc Środek ten 
będzie użyty chyba w oststeczności. Na razie in- 
nego chwycono się środka dla zdeskredytowania 
eks jenerała. W pewnym departamencie, podczas 
uzupełniających wyborów do parlamentu, rozłe: 
piono plakaty z podpisem Boulangera, cheć on 
tam nie kandydował. Plakaty te nie były ostem- 
plowane, więc za nie podatku jenerał nie zapła- 
cił, a ustawa powiada, że tylko ci, co występują 
jaso kandydaci, mają prawo rozlepiać nieostem- 
plowane plakaty, Zatem Boulanger działał na 
szkodę skarbu państwowego, jest więc takim sa- 
mym jek Wilson, Oafiarel i inni. Wytoczyć mu 
proces o kradzież, posadzić na ławie oskarżo- 
nych! — tak zaproponował radzie gabinetowej 
p. Ficquet, ale Boulanger się Śmieje i mówi: 
„Plskatów nie wydawałem i nie podpisywałem, 
ktoś urządził tę sztuczkę, może sam rząd; trzeha 
go pociągnąć do odpowiedzialności za tak lichą 
administracyjną służbę, iż nie wie kto nadużył 
mego nazwiska.“ 


Telegram doniósł, że część deputowanych 
irlandzkich, zebrawszy się w Dublinie, wydała 
protest przeciw mięszaniu się Papieża do poli- 
tycznych spraw irlandzkiego narodu. Przeciw tej 
niedorzecznej manifestacji — niedorzecznej dla 
tego, że do politycznych spraw Papież się nie 
mięszał, tylko duchowieństwu zalecił nie brać 


Rozstali się. Rózi zostało smutne uczucie 
1 jej, że pierwsze jego wyznanie 
było prawdziwe, że jażeli pozwolił sobie ją po- 
ochać to szczególniej dlatego, że była bogatą 
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— Kiedy to nie była szczerość... to jakaś dzi- 
wna przyszła mi pokusa... przedstawiłem siebie 
gorszym, niż jestem... Wierzysz, że cię kocham 
ze wszystkich sił moich? Róziu, daruj ml... Ja 
wiem, że nie majątek twój, lecz ty jesteś skar- 
bem najdroższym! 

— Cicho, cicho, — rzekła — nie wracajmy do 
tej nieszczęśliwej rozmowy.. bierzmy siebie taki- 
mi, jakimi jesteśmy... przyjmujmy to, co nam daje 
los... Może bez tego mienia jakie posiadam, ja 
sama z siebie, nie umiem wzbudzić przywiązania? 

Miała łzy w głosie, Rażyński chciał się zno 
wu tłómaczyć. s : s 

— O nie, zmiłuj się — zawołała — nie mów 
nic... już nic.. czuję, Ż8 musiałabym płakać, a 
nie chcę płakać dla ciebie! - Ml , 

— Przysięgam, że płakać na mnie nie będziesz; 
wszystko co jest troską i boleścią W Życiu za- 
biorę dla siebie, tobie zostawię same uśmiechy i 
radości ! mp 

Rózia uśmiechnęła się. Nie wierzyła przy- 
siędze, ale wierzyła, że w tej chwili Władysław 
mówił szczerze i lżej jej się na sercu zrobiło. - 

— Pozwolisz mi dziś jeszcze napisać do matki, 
że jesteś gotowa jechać z nią po wyprawę ? 

— |] owszem, napisz proszę. a 

— Dziękuję! Jesteś aniołem.. ją nie jestem 
wart ciebie! 
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przy bukiecie, jaki jej przesyłał, list, w którym 
znalazła wiele gorących słów miłości i oznajmie- 
nie, że, chcąc się osobiście rozmówić z matką, 
co do projektowanej podróży, wyjeżdżał na dni 
parę. Była prawie rada, że go przez jukiś czas 
widzieć nie będzie; chciała być sama, żeby się 
uspokoić | trzeźwo osądzić tak dobrze jego, jak 
siebie. Odpisała słów parę, w których czuć było 
Jeszcze rozżalenie. 

Zenona widziała posłańca, bukiet i list; cie- 
kawość jej obudzona nie spoczęła, aż otrzymała 
wyjasnienia od Rózi. Bratowa z miłym uśmie- 
chem weszła do pokoju dziewczęcia. 

— Otrzymałaś list? — zapytała uprzejmie. 

— Tak, od pana Władysława.. Wyjeżdża na 
parę dni do matki i oznajmia mi to. 

Miała jeszcze żal do narzeczonego więc 
dodała: 

— Proszę cię, Zeniu, weż ten bukiet... umieść 
go w salonie, lub w twoim pokoju. 

— (zy został przysłany dla mnie? 

— Nie, ale ja ci go oflaruję. 

— Twój narzeczony byłby może nie kontent, 
gdyby wiedział, że rozdajesz kwiaty przez niego 
ci dane. Chociaż... nie pierwszy to bukiet z Za- 


órza, który się mnie dostaje... als fortuna ko- 
em się toczy... 


Uśmiechnęła się tajemniczo. 
— Tylko... ja nigdy łatwowierną nie byłam... 
zawsze wiedziałam, co piękne słówka są warte. 
Rózia spojrzała, jak gdyby błagała litości, 
ale nie pytała o nic, nia zażądałą wyjaśnienia 
zawiłych słów Zenony. 


aczeiny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowsi<i. | 
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udziału w akcji tak niechrześcjańskiej jak boj- 
kottowania — przeciw tej, powtarzamy, manifa- 
stacji wystąpiło duchowieństwo irlandzkie, prze- 
sławszy Papieżowi adres z wyrazami uległości i 
wdzięczności za ojcowskie upomnienie, a sam 
Parnell w mowie, mianej w liberalnym londyń- 
skim klubie, odezwał się, lubo protestant, z 
wielkiem uszanowaniem o bulli papiezkiej, rzekł, 
że teraz przynajmniej nie będzie się rumienił za 
tych zbyt krewkich patrjotów iriąpdzkich, którzy 
morderstwami agrarnymi i bojkottowaniem bru- 
dzili czystą i świętą sprawę irlandzkiego narodu. 
Parnell wyraził nadzieję, że teligijny lud irlandz- 
ki usłucha życzliwego głosu Pupieża i przez to 
sprawę narodową wprowadzi na tory wałki uczel- 
wej, której Kościół pobłogosławi. 

Prosa irlandzka — cała bez wyjątku — 
potępiła manifestantów  dublińskich, których z 
całego kraju zebrało się tylko 42ch — i rzekła: 
„Ojciec św. dał dowód życzliwości dla nas; jego 
głos wstrzymał nas nad przepaścią zbrodni, w 
której pogrążylibyśmy narodową sprawę." 


Korespondencje. 
Niż 19 maja. 

Mawiano niegdzś: „weit hinten in der Tür- 
kei, jeżeli się ludy ze sobą biją, to Europę, jak- 
by inną część Świata, nie to nie obchodzi“. 
Jakżeż się stosunki zmieniły! Oto dzisiaj nie 
tylko okręta na Duaaju, ale pociągi kolejowe 
wiozą nas przez owe dawniej tak oddalone kra- 
je, i neraz znajdujemy się niby we wnętrzu wie- 
ży babilońskiej. Przewaliły się tedy wieki hi- 
sturji, od czasów wędrówek ludów zmieniały się 
ciągle panujące szczepy i religje, ostatecznie 
Islam zapanował nad Słowianami, aż się po wie- 
kach niewoli wybili na wolność. Więc turecki i 
słowiański język, obyczaje i typy ludności tutaj 
się zmięszały, a na wszystkiem kładzie od nie- 
dawna swoje piętno zachodnia Europa, która tu 
w kolejowych wagonach zajeżdźa. Zanim jednak 
koleje całe wyglądanie Wa hodu zmieniać zaczęły, 
musieli pierwej przedsiębiorcy i inżynierowie, a 
między niemi liczni Polacy, przebyć całe lsta ro- 
binsonady. Teraz Belgrad to jakby przedmieście 
Wiednia, a do Niżu, do stóp Bałkanu, jedziemy 
wagonami selonowemi w towarzystwie dyploma- 
tów, prezydentów banków, ministrów serbskich, 
Francuzów, Niemców, Austrjaków, dam, dzienni- 
karzy, a jest i grono Polaków. Wiezie nas ma- 
szynista Borosiewicz. jest inżynier Gold: 
berg z Warszawy, jeden z wyższych urzędui- 
ków na kolei se:bskiej, jest br. L. Wodzicki, 
Jul. Klaczko, poseł sejmowy Arnold Rappo- 
port, Alfied Szczepeński.. Jedziemy słyaną doli- 
ną Morawy. krajem tytoniu, śliwek, po części dę- 
bów i świń Ob:az kr.ju przyjemny, kultura 
ziemi staranna, lud zasobny, liczne wsie, chaty 
rozmaite, małe i większe, zle wszystkie z oknami 
i każda z dwiema arkadami otwartemi z jednej 
strony. Liczne są dwory, domy duże, białe, za- 
budowania gospodarskie obszerne. Pytam. kto 
mieszka w tych dworach, objaśniają, że chłopi, 
bo nie ma innej ludaości; z chłopów też wyszli 
panujący tego kraju. Mijamy Dziunis, gdzie gło: 
Śuy Qzernajew naraził ruchawkę serbską na so- 
wite cięgi od Turków, mijamy tu i ówdzie ruiny 
z czasów Rzymian, posuwamy się wzdłuż Mora 
wy, pod górami pokaźnemi, nad któremi dominu- 
je Rtań, mijamy Aleksinac i stajemy w Niżu 
Tutaj rozpoczyna się ofi. jalne przyjęcie. więc de 
koracja dworca, władze, deputacje i cała ludność 
Niżu wzdłuż ulio obwieszonych  chorągwiami 
trójkolorowemi. Miasteczko małe, ale zajmuje 
przestrzeń taką, na którejby się pół miljona iu- 
dności zmieściło. Hotele parterowe, sle są w nich 
duże sale, boć to skupczyna. bywa i w Niżu. 

Baukiet w gospodzie Mirkowiczą zgromadził 
całe towarzystwo międzynarodowe. Menu, ach, eu: 
ropejskie, więc pottage, poisson itd. — bodajże 
ich, nie dali nam narodowych dań, ani baraniny 
z ryżem, ani serbetów, ani serbskich win. Może 


— Ale na to trzeba posiadać trochę więcej 
go się ma zwykle w lutach 
dwudziestu... W świecie stało się to zabawką... 
ludzie oświadczają sobie miłość, żeby zabić czas... 
Wiedziałam dobrze, że to znudzenie wsią wkła- 
dało mu w usta wyznania... 

— Wyznania? 

— 0, brałam je zawsze za to, czem były... za 
komedyjkę amatorską... graną wszakże z talentem. 

= Rózi oczy otworzyły się niepomiernie, od 
malowały się w nich: przestrach i tewoga. 

— Więc pan Rażyński kochał się w tobie ? — 
zapytała cicho, ze spokojem, który siłą woli na 
sobie wymogła. 

— Utrzymywał to, ile razy mnie spotkał. Mó- 
wił, że poświęcił mi uwielbienie całego swego ży- 
wotą... Zresztą w takich razach nie potrzeba słów... 
trzymałam go na wodzy, 1 nie pozwoliłam posu- 
wać sig za dałeko. | 

— Więc moje przeczucia nie myliły mię! 

— Miałaś przeczucia ? 

— Tak, zdawało mi się, że między wami jest 
coś... Nie mogłam zrozumieć... 

— Teraz naturalnie to wszystko już jest prze 
szłością.. Odemnia zwrócił się ku tobie... 

— A ty?.. ty ge. |. 

Zenona się rozśmiała. 

— Ach, myślisz, że ja jestem tak łatwa do 
uwierzenia.. do zawrócenia sobie głowy.. prze- 
cież mam obowiązki... 

— Mnie się zdawało... ! 

— Traktowałam go zawsze tak zimno... 
najmniejszej zachęty mu nie dałam... i 

Rózia stanęła naprzeciw Zenony 1 spojrzała 
jej badawczo w oczy. 

— Powiedz mi wy 


kochasz go?  , À 
— Co za śmieszne pytanie! 
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się w Salonice poprawią... Toasta, to zwykle sza- 


blon, ale tutaj nie. Tutaj dokonuje się ważna 
sprawa dziejowa — ale posłuchajcie. Prezydent 


paryskiego Comptoir d' Escompte p. Hantsch sławi 
energją króla Milana, który pierwszy dopełnił za- 
dania nałożonego na Serbją, Bułgarją i Turcją; 
Serbja poniosła ofiary, stanęła równorzędnie wśród 
cywilizowanych ludów. Minister oświecenia i han- 
dlu Dżurdżewicz sławi sułtana ! Rozważcie co to 
za dziwna sytuacja! Hr. L. Wodzicki zwra- 
ca w swym toaście uwagę na to, że ofiary ponie- 
sione przez Serbją przyniosą jej nietylko moralne, 
ale i materjalne korzyści i wnosi toast na pomyśl- 
ność narodu serbskiego. Ambasador francuski p. 
Miłlet rozważa solidarność usiłowań cywilizacyj- 
nych i wnosi wspólny toast dla naczelników tych 
instytueyj finansowych z różnych krajow, która 
te nowa koleje wybudowały, ufając kredytowi i 
bogactwu Serbji. Tymczasem muzyka wojskowa 
przygrywała melodje serbskie, a lud tańczył na 
ulicy „koło*.. Ale pociąg rusza dalej, muszę więc 
kończyć pisanie, bo na nowych torach jeszcze 
trzęsie. Wieczorem dojedziemy do Saloniki. 


Paryż 18 maja. 

(K. W.) Broń szyderstwa nigdzie może nie 
jest tak niebezpieczna i tak często używana. jak 
we Francji, gdzie zdawna się mówi, że ośmieszyć, 
to znaczy zabić. Tą właśnie bronią walczą teraz 
jawni i zakapturzeni nieprzyjaciele republiki — 
monarchiści wszelkich barw i bulanżyści. Co dzień 
nowe karykatury w niezliczonem mnóstwie egzem 
plarzy pojawiają się na buiwarach, w kioskach, 
tramwajach, wagonach, słowem wszędzie, gdzie 
się znajduje publiczność żądna śmiechu. Dowcipu 
w tych karykaturach mało, albo nie, trywialności 
dużo, ale właśnie ta najbardziej dziś smakuje 
paryzkiemu plebsowi — jaśnie wielmożnemu pa- 
nu plebsowi, rzeczywistemu władzcy Francji. 

Mam właśnie pod ręką cały zwój tych ku» 
rykatur, więc niektóre pozwólcie opisać, żebyście 
przecie wiedzieli czem to i jak się dziś wojuje 
z politycznymi przeciwnikami w stolicy europej- 
skiej cywilizacji. 

Oto, naprzykład, macie krzyż wbity do zie- 
mi pochyło. Na nim rozpięta rozczochrana ma- 
gdalenka. Clemenceau i Floquet przebijają jej 
ręce gwoździami; Ferry i Freycinet włóczniami 
przekłuwają jej piersi. W dole, pod krzyżem, 
tłum anarchistów, w sprośnych pozach wyprawia 
orgję. Magdalenka się broni, nogami wierzga i 
oto przed chwilą tak mocno kopnęła Gróvy'ego, 
że upadł, trzymając się za policzek. Nad krzy- 
Żem tablica z napisem: „Republika. 

Oto znów g lotyna. Obok niej siedzi naga 
zalotnica w pozie zmysłowej. Wabi ona do siebie 
mężów stanu, po kolei bierze ich w objęcia, a 
potem rzuca pod nóż gilotyny. Podpis głosi: 
„Jam demokracja! Ach, któż mnie szczerze 
ukocha ?“ 

Obrazek „Francja“ przedstawia nędzną za- 
grodę; chata się wali, płoty rozgrodzona, szyby 
wyjęte i sprzedane, pies zdycha z głodu. Na pro- 
gu siedzi oberwaniec i patrzy gdzieś w dal dzi- 
kim osłupiałym wzrokiem; obok niego — żona 
prawie naga i niemowlę w konwul-jach głodo- 
wych. Podpis: „ani roboty, ani chleba, za to re 
publiki — do syta!* 

Republ:ka pospolicie się nazywa „Marjanną*. 
Jest to istna wiedźma, pijaczka, chora na deli 
rium. Ledwo włócząc nogami i opierając się o 
kij sękąty, wlecze się ona do szynku, a w progu 
mzbiemi ukłonami witają ją: Carnot, jako szyn- 
karz, Fiquet w czepcu, jako jego żona, Clómen 
ceau, Freycinet, Ribot, Rouvier i mnóstwo innych 


— jako dzieci. Godłem tego szynku: „Nadzieja 
ojczyzny”. 
Ciągnie się nieskończenie długi pociąg 


W otwartych wagonach pełno zwierząt: kurako- 
nów, pluskw, żab, osłów i — wieprzów; tych nuj 
więcej. Podpis głosi, że to jest powrót deputo- 
wanych z prowincji, gdzie agitowali podczas wy- 
borów do rad gminnych. 
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Z nmejkiowg prengo zgłaszać © 
fg należy do Admisistracji „PRZE- 
GLADI“ we Lwowie, przy ul. Bykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, 8 nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 6 ot. 
do każdego listu. 

Miejscową pronum. we Lwowie przyjmują 


radia J. Wainago, r zy ulicy Ozarniackiege 

leata 1. — Trafiha prz ultey Karola fmdwika 

iszba 5: — Trańka przy ul Oszolinskieh (ebok 

Łanienek Diany). — Biuro Dsienników, przy ul 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
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Takie są karykatury. a są i dowcipy. Oto 


pierwszy z brzegu. — Co kosztuje ta papuga ? 
— „Tysiąc franków". — O, drogo! Jeszcze taka 
oskubana. — „To nie, że oskubana, ale gada ro- 


zumniej od deputowanych, z których każdy ro- 
cznie kosztuja Francją 7500 fr.“ 

Ten dowcip tak się widocznie autorowi po- 
dobał, że doń powraca kilka razy na tym samym 
świstku. Naprzykład: „Co kosztuje ta ładna pa- 
pużka ?* — Dziesięć centymów. — „Tak tanio ? 
czy się pan nie myli? wszak to śliczny, pra- 
wdziwy kakadu !* — Ha, cóż robić! Parlamen- 
tarne papugi zupełnie popsuły cenę. 

Powtarzam: całe stosy bibuły, zadrukowa- 


nej podobnemi bzdurstwami, idzie co dzień na 
strawę porysliarau 


lndowi , a polar = += 


robi swoje. Republika staje się śmieszną — 
to gorzej, niż gdyby była znienawidzoną, ale 
i nią, jeśli nie jest jeszcze, to niebawem 
będzie. å 


Właśnie wczoraj odbyło się nader liczne 
zgromadzenie kupców i fabrykantów paryskich, 
zatrwożonych socjalistycznemi zachciankami rady 
miejskiej, której schlebia gabinet Fiogueta. Kup- 
cy i przemysłowcy dotąd byli najwierniejszymi 
stronnikami republikańskiej formy rządu, teraz 
zaś stanowczo wystąpili jako jej przeciwnicy, ja- 
ko ci, którzy gotowi są dużo poświęcić dla oba- 
lenia teraźsiejszego porządku. Oto jest rezolucja, 
uchwalona przez zgiomadzenie: „Jest nas pięć 
tysięcy. Możemy więc bez wielkiego dla się 
uszczerbku poświęcić na wybory 15 miljonów fr. 
Nadto rczporządzamy głosami naszych robotni- 
ków i oficjalistów. Powinniśmy tedy z łatwością 
przeprowadzić listę naszych kandydatów. Nie 
chcemy nadal być reprezentowani w parlamencie 
przez ad vokatów, lekarzy i bankierów, którzy 
mandatów używają tylko dla nabijania własnych 
kieszeni. Obojętne jest dla nas, czy się repu- 
blika utczyma, czy też upadnis, bo  dzisiej- 
si kierownicy są Btokroć gorsi od ludzi ce- 
sarstwa", 

Porównywając podróż prezydenta republiki 
po depaitamentach południowych z podróżą Bou- 
langera po północnych, przyznać trzeba, że bi- 
twa między republiką a eks-jenerałem wypadła 
na korzyść ostatniego. Prezydenta spotykali tylko 
prefukci z całym a nader licznym sztabem urzęd- 
ników, zapał był ofi jalay, gdy tymczasem Bou- 
langer przejeżdżał jako tryumfstor, prawie jakby 
ukochany monarcha. Przeciwnicy jego, lubo 
z bólem serca, przyznają, że gwiazda jego wcale 
nie blednie, lecz owszem coraz jaśniej świeci. 
Powodzenie jego ma przez to jeszcze ważne zna- 
czenie, że rząd przedsięwziął mnóstwo środków, 
mających przeszkodzić msnifestacjom i utrudnić 
agitacją. W tym celu merostwa i prefaktura po- 
dały sobie ręce, a oportunistyczna prasa na pa- 
rę tygodni z góry ogłaszała gwałtowne artykuły 
przeciw Boulaagerowi. Komisarze policyjni obsa- 
dzali dworce kolei żelaznej żandarmerją i zamy- 
kali ulice, wiodące od dworców do hoteli, a 
wszystkie okna domów przy tych ulicach wynej- 
tiaowali i oddawali nieprzyjaciołom eks-jenerała. 
Zaledwo jeduak Boulanger przybywał na dwo- 
rzec, natychmiast tłumy przerywały kordon žan- 
darmów i wyprawiały burzliwą owację swemu 
bożyszczu 

Biędem byłoby mniemać, że Francuzi beze 
myślnie lgną do Brulangera. Tejemnica powo- 
dzenia jego leży w tem, ze się zjawił we wła- 
ściwym czasie i potrafił wyzyskać ogólne znie- 
chęcenie do republiksńskiej mizerji. Po wojnie 
naród był tak znużony, że się zgadzał na nie- 
zdarną gospodarkę oportunistów i milczał, pa- 
trząc na pomiatanie religją, na bannicją 1 prze- 
kupstwa. Ale to już minęło. Dziś naród tęskni 
do porządku, do jakiejś stałej a rozsądnej wła- 
dzy, pragnie dworu, dynsstji, któraby schlebiała 
przepychem pysze narodowej i równocześnie oży« 
wiała handel 1 przemysł. Republiki naród nie 
hca i dlatego oklsskuje Boulangera, przyrzeka- 
jącego dać jakąś inną. wcale jeszcze nieznaną 
formę rządu, bez znienawidzonego parlamente 


bo gdybyś.. gdybyś ty.. ja nie poszłabym za | jej nadziejami tak, jak ona z kwiatami: rzucono 


niego. 

— Ach, moja Róziu, czyż ja dla tego ci to 
powiedziałam, żeby rozrywać wasze małżeństwo? 
To była po prostu rozmowa między przyjaciółka- 
mi o niestałości uczuć męskich... nic więcej, 
Mężczyzni są tacy... im trzeba zawsze nowego 
sitka na kołek... Nie jesteś dzieckiem, znasz tro- 
chę świata, więc musisz to wiedzieć, 

— Nie wszyscy są tacy. Miecio prócz ciebie 
nie kochał i nie będzie kochał nikogo. 

— 0, Miecio nie ma czasu na miłość... jego 
głowa mieści tylko interesa i spekulacje... Ra- 
żyński znowu, cały czas miewał tylko tem zajęty. 

Rózia, która przed chwilą zdobyła się na 
spokój, która potem pregnąc zmienić rozmowę, 
zwróciła ją na Mieczysława, teraz, gdy wspo- 
mniane znowu zostało nazwiska jej narzeczonego, 
uczuła boleść okrutną, jakby kto tkwiący w sercu 
nóż nagle obrócił. Chwyciła się za piersi i za- 

t Å 
in DA dosyć na miłość Boską! Siły nako- 
niec wyczerpać Bię muszą! Idź już, idź! Zostaw 
mnie samą.. Wierzę cil Ach czemuż nie mogę 
ci nie wierzyć! 3 zj 

Zenona przestraszyła się wrażeniem. jakie 
wywarło jej zwierzenie. Chciała trochę pomęczyć 
Rózię, ale skutek przeszedł oczekiwanie. Zaczęła 
ją pocieszać, „w żart „ obracać swoje wyznanie; 
było już za późno, Rózia błagała tylko, by mo. 
gła zostać sama. Zenona wyszła wreszcie, nie 
wziąwszy bukietu, który podczas rozmowy trzy- 
mała w ręku. Po jej odejściu, Rózia porwała 
gwałtownie niewinne kwiaty i wyrzuciła je za 
okno. Wiązanki prześlicznych róż, które, jakby 
żegnając lato zakwitły, które narzeczony rwał 
dla ukochanej, rozsypały się pod oknem; jedne z 
nich potraciły listki, inue żywe jeszcze i rumiane, 
leżały na ścieżce. Rózia patrzała na nie osłupia- 


— Proszę cię, Zeniu, bądź szczerą za mnąl.. |łym wzrokiem; zdawało jej się, że postąpiono z 


w pył ścieżki, powalano, zniszczono... Po chwilo- 
wem osłupieniu, w którem patrzała na swe życie, 
jakby to był jakiś dramat, rozegrywający się 
przed jej oczami, ale w którym sama nie brała 
udziału, po takiej chwili, której nie rozumiała 
jeszcze dobrze, przyszło zupełne pojęcie ciosu, 
uderzającego w nią. Stanęły teraz w jej pamięci 
podejrzenia, jakim nie mogła się obronić podczas 
swego w Sędziszewie pobytu. Nie umiała wtedy 
określlć w swym umyśle natury stosunku, jaki 
istniał między Zenoną a Władysławem. Teraz 
pojęła wszystko, jak sądziła. Zapewnienia miłości, 
jakie jego usta miady obecnie dla niej, przed 
paru miesiącami odbierała inna, a i jedna, i 
druga, otrzymywały tylko udawanie, podjęte dla 
zabawy, lub interesu. Jakiś głos wewnętrzny 
ozwał się wprawdzie w Rózi na obronę Włady» 
sława, ale gorżkie uczucie żalu czyniło JĄ w tej 
chwili niezdolsą do pobłażliwości. Boleść jej w 
paroksyzmie namiętnego wybuchu dążyła do poe 
dniesiepis, do wyegzaltowania przyczyny, która 
ją wywołała. Biedna dziewczyna rozżalała się 
bardziej jeszcze na myśl, że nie miała nikogo, 
komuby zwierzyć się mogła, brakło jej piersi, 
na której wypłakałaby łzy, płynące teraz w sa- 
motności. Obtarła je spiesznie, usłyszawszy kroki, 
zbliżające się do drzwi jej pokoju. Wszedł Mie- 
czysław. Oczy jego błyszczały tym ogniem, który 
zjawiał się w nich od czasu do czasu, gdy był, 
jak mu się zdawało, na tropie dobrego interesu. 
Uściskał siostrę, 

— Przyszedłem z tobą się podzielić mojemi 
nadziejan! — zawołał. — Jeżeli mi się ten in- 
teres uda, jestem niezależnym, a nawet bogatym 
człowiekiem! 

(C. d w) 
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bez jednodniowych gabinetów, bez karykaturo- | funduszu z półmiliona na milion zł. Następnie 


wych prezydentów. Okazywany mu zapał odnosi 
się nie do jego osoby,»lecz do jego celów. 

Bonapartyści popierają go bezwarunkowo, 
bo są przekonani, że on nie myśli o uchwyceniu 
najwyższej władzy, lecz pragnie tylko zemścić 
się nad Carnotem, który podpisał jego dymi-ją, 
więc obalić go, a potem znów wrócić do armji. 
Nie ulega wątpliwości, ża wie Boulanger, iż Jego 
agitacja doprowadzi republikę do upadku, ale to 
go nic nie obchodzi. Oa wie bardzo dobrze, że 
ten, komu on utoruje drogę do wiadzy, hojnie go 
wynagrodzi. 

Teraźniejszy parlament jest prawdopodobnie 
ostatnim republikańskim. Carnot będzie długo 
zwlekał z rozwiązaniem jego, w nadziei pewnego 
zwrotu w opinji publicznej, ale się chyba Za- 
wiedzie, bo z każdym dniem jest gorzej, zwolen- 
ników rewizji konstytucji i zwołania konstytu- 
anty coraz więcej, a nowe wybory dadzą trzecie 
cesarstwo napoleonidów. PK: 

Godną uznania postawę zajmuje armja fran 
cuzka. Spokojna, niemięszająca się do walk stron - 
niczych, ale pogardzająca przekupniami republi- 
kańskimi, zajmuje się tylko swojem rzemiosłem. 
W niej dziś pracują najlepsze siły francuskiego 
społeczeństwa, którym repubhkanie zamknęli wstęp 
do cywilnych urzędów. Armja ta buntu nie pod 
niesie przeciw republice, ale w krytycznej chwili 
nie obroni jej od upadku. Cywiluy minister woj- 
ny, czyli — jak go nazywają wojskowi — mini 
ster wojny cywilnej drażni Ją i obraża. I oto dla 
tego, pomimo gorliwych wysiłków, p. Freycinet 
dotąd nie znalazł ani jednego jenerała, któryby 
się zgodził zająć przy nim stanowisko szefa głó 
wnegn aztahn Nie iest-żę to rzecz bardzo nie 


właściwa, że w czasach tak niespokojnych nie ma 


nikogo, ktoby był głową i myślą armji, ktoby 


piany układał i ważył, Śledził militarne postępy 
sąsiadów i odpowiednie czynił zarządzenia? A to 


nia jest że faktem znaczącym, że „minister wojny 
cywilnej“ p. Freycinet, wyjechawszy na inspekcję 


twierdz nadgranicznych, wrócił z pół drogi, bo 


się na każdym kroku kompromitował nieznajomo 
ścią przedmiotu, a wojskowi nie żenowali się wy 
tykać mu tego?... 


Jeżeli dodam, że coraz głośniej tu mówią, 


iż Rosja bardzo pragnie powrotu we Frencji ce- 


Sarstwa, a na rosyjskie życzenia ogromnie tu zwa 


2ają wszyscy, to sądzę, że ustawicznie odzywzjące 


przystąpiono do rozprawy nad budżetem mini 
sterstwa rolnictwa. 

Przy rozdziale „centralny zarząd* przema- 
wia prof Milner. Długie jego wywody, naje- 
żone zażaleniami na obecne ministerstwo za to, 
że wiele ważnych kwestyj dotąd stoi niezała- 
twionych, kończą się skargami na ucisk żywiołu 
niemieckiego w Czechach, tak że Niemcy nie 
mają tam nawet tego znaczenia u rządu, co 
Włosi w Tyrolu. Zdaniem mówcy rząd winien 
temu, że kwestja soli dla bydła i kwestja asse 
kuracji bydła przeciw zarazie dotąd nie ruszyła 
się z miejsca, rząd także winien, że nie wiele 
zdziałano dotąd na polu melioracji i na polu 
organizacji spółek rolniczych, ale przedewszyst- 
kiem tem srodze zawinił, że ignoruje niemiecki 
centralny związek rolniczy w Czechach, który — 
jak wiadomo — powstał przed trzema laty w 
skutek secesji Niemców z czeskiej rady kultury. 
Wreszcie wzywa mówca rząd, aby przeprowadził 
podział tej rady wedle narodowości, i aby dokąd 
to się nie stanie, osobno subwencjonował nie- 
mieckie a osobno czeskie rolnictwo w Czechach, 
a co nzjważniejsza, subwencje na rolnictwo nie- 
mieckie wręczał niemieckiemu związkowi rolul- 
czemu. 

P. Poklukar zgadza się z poprzednim 
mówcą, że rolaictwo austrjackis przechodzi obe 
cnie ciężkie koleje, lecz nie może nie uznać 
tego, że ministerstwo czyni, o ile mu wystarczają 
materjalne środki, wszystko, aby roluictwu do 
pomódz. Wyciągami z budżetów za lsta 1878 do 
1888 wykazuje, że subwencje ministerstwa rol 
nictwą na ceie rolmcze z cytey 2,523 000 pod- 
niosły się do cyfry 4934000 zł. Omawia wresz- 
uio Ovooumisi ralnicze w Krainie 
środkami pieniężnemi popierał 
nictwo. 

Na tem o godzinie 4'/, 
do jutrzejszego rannego posiedzenia, 


Posiedzenie komisji gorzelnianej, 


| Wiedeń 19 maja. 
Na posiedzeniach z 


włącznie. 


i wzywa rząd, 
aby jak dotąd równą życzliwością ale większemi 
tamtejsze rol- 


przerwano obrady, 


duia dzisiejszego i 
wczorajszego, ukończyła komisja obrady pad dal- 
szemi paragrafami przedłożenia aż po §. 52 


Załatwiono zatem najważniejsze postanowie- 


PRZEGLĄD z dnia 23 maja 1888. 


Kobiety poczynają prześcigać mężczyzn we 
wszystkich dziedzinach służby publicznej i wy- 
twarzają dla mężczyzn konkurencję, której skut- 
kiem korzystnym jest to, iż mężczyźni chcąc ją 
wytrzymać, muszą się więcej niż dotychczas — 
uczyć... 
Leon Say. 

Jeżeli jest jakie dzieło, które może wywrzeć 
wpływ pożyteczny na mieszczaństwo francuskie 
o tyle, by doprowadzić do zlania się klas ludno- 
ści, tak potrzebuego w państwie demokratycz- 
nem, to chyba tylko nadanie kobiecie tego sta- 
nowiska społecznego, jakie uzurpują sobie męż- 


czyźni. 
Rónć Goblet. 
„Virgines futuras virorum matres respublica 
docet.“ Zadaniem wszelkiego wykształcenia ko- 
biet, powinno być przygotowywanie ich do tego, 
aby umiały wydać dzielnych synów Francji i Rze- 
czypospolitej. 
Duvaux. 
Ojciec i matka, każde ma swą odrębną rolę 
w wychowaniu, odrębną, ale o wpływie jednolitym. 
Zadna szkoła nie powinna zastępować matki, 
lecz matkę i ojca jednocześnie. Wychowanie 
każdego dziecka powinno być zastosowane do 
jego wrodzonych, a zbadanych. zdolaoś 1. Ko- 
blety o spaczonem wychowaniu są nierównie gor- 
sze od mężczyzu wychowanych w sposób spa- 
czony. 
Jules Simon. 
Im więrej będą wykształcone kobiety, tem 
szczęśliwsi będą mężczyzni. 
- cug Emile Dechanel 
Przyszłość mieszczaństwa francuskiego 1jego 
wpływa na rozwój demokracji, zależy od wycho- 
wania kobiety francuskiej. 
Bardoux. 
Uprawiać i rozwijać inteligencję kobiet, 
przygotowywać je do przyszłych obowiązków kocha- 
jąccj i szabującej towarzyszki życia, do wapól- 


przyjęcia się obowiązkami matki, uczynić je zdol- 
nemi do użytecznego wpływu 
przyszłych jej dzieci, — oto zadanie wykształ 
cenia kobiety... 
Edmond de Lafayette. 
Długie 
albo jeko ideał życia, also jako ładną lalkę. 
przeznaczoną do uprzyjemnienia żywota, 


nego znoszenia z mężem trudów życiowych, do 


na wychowanie 


czasy, uważał mężczyzny kobietę 


albo 
jako dobrą służącę. Wszystko to osiągniemy w 


Za ośm tygodni znowu garstka biednych dzia- 
tek ma być wysłana na wieś. 

Nie potrzebujemy zachęcać życzliwych nam 
czytelników do poparcia jednej z najpiękniejszych 
instytucyj naszych. 

Miasto nasze mieści w swych murach tyle nie- 
doli dziecięcej, że usiłowania zmiejszająre ku jej 
zmiejszeniu, powinny znaleść oddźwięk w sercach 
wszystkich, którzy współczują niedoli bratniej i mają 
środki materjalne do przyjścia z pomocą biednym, 
słabym i opuszczonym. 

Łaskawe datki prosimy nadsyłać p: d adresem: 
Towarzystwo pedagogiczne, ul. Pańska l. 11. 

Zjazd w Rzeszowie. Donosiliśmy w ostatnim 
numerze o źjeździe w Rzeszowie uszniów tamecznego 
gimnazjum, którzy przed 20 laty złożyli maturę. 

Dzisiaj nam nadesłano listę wszystkich tych, 
którzy przybył na ten zjazd koleżeński. Byli to pa- 
nowie: Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dobr w Ja- 
sionce, ka. Wołoszyński Karcl, kanonik gremialny 
przy katedrze grecko-katolickiej w Przemyśu. ks. kan. 
Witkowski Józef, proboszcz w Czudca, Goliśski Sta- 
nisław, profesor gimnazjalny w Przemyśla, Ślebudziń- 
ski Ignacy, adjnnkt sądowy w Rzeszowie, Sołtysik 
Franciszek, profesor g!mnazja'ny w Rzeszowie, Bie- 
niedzki Adolf, poczmistrz w Radkach, Bugno Jan, 
naczelnik stacji Maksymówka, Całczyński Karol, pro- 
fesor gimnazjalny w Sanoku, ks. Ciechanowicz Wła 
dysław, proboszcz w Wielowsi, Drzewieki Józef, pro- 
fesor giwnazjalny w Sanoku, Hubieki Emil, adjackt 
sądowy w Tarnowie, ks. Jakiel Jan, proboszcz w 
Osieku, Kownacki Jan, dr. praw, adiunkt sądowy «e 
Lwowie, ks, Machowski Tomasz, proboszcz w Kużnej, 
M:ibacher Franciszek, dr. praw, nota!jusz we Wiener 
Neustadt, Mikułowski Józef, notarjsz w Oteszanowie, 
Pcdzórski Franciszek, adjunkt Sydowy w Radłowie, 
Richter Selwester, adjankt sądowy w Podgórzu, ks. 
Wolski Franciszek, proboszcz w Przysietnicy, dr. 
Dukiet Józef, 
rzyński Teefil, 
Adam, wł.ściciel dóbr Wrzawy, 
emerytowany urzędnik finansowy. 

Nadto przybyli na ten zjazd nasiępejący pano- 
wie, którzy byli ich profesorami: Maj, dyrektor real 
Lego gimnazjum w Jarosłaniu, Niztoł, dyrektor semi 
na!jum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, Trza- 
skowski, dyrektor gimnazjam tarnowskiego i Lercel, 
profesor gimnazjum rzeszowskiego. 

Oświadczenie. Czas ogłasza 
oświadczenie, podpisane przez najpoważniejszych oby 
wateli m, Krakowa. 


proboszcz w Żurawicy, br. Horach 
Schön Władysław, 


— a W Z NY 


lekarz w Rymanowie, ks kan. Dzie- 


następujące 


wiernych. Rzekł, że działo się to przy sposobności j 
dla uczczemia kapłańskiego jubileuszu Ojca 


więtego, 
aby dać widomy znak posłuszeństwa, uległości i wier- 


nosci dla Stolicy chrześciaństwa, które nam Polakom 
przekazała w spuściźnie dziejowa tradycja i które 


w ciężkiej dobie porozbiorowej nie osłabły w naszym 


narodzie. I przypomniał najdostojniejszy Arcypasterz, 
że w oddawaniu czci i hołdu dla pierwszego Kapła- 
na chrześciańskiego Świata ubiegali się mocarze i na- 
rody całej kuli ziemskiej, nawet ludy niechrześciań- 
skie, 
Monarcha wraz z swoją dostojną rodziną, 
stóp papieskiego tronu słowa wierności i przywiąza- 
nia w imienin swojem i ludów pod jego berłem zo- 
stających, A zarazem przypomniał najdostojniejszy 
Arcypasterz 


a dał tego wzniosły przykład ukochany nasz 


szląc do 


w jak trudnych warunkach i pod jak 
złowrogiemi auspicjami przyszła do skutku owa piel- 
grzymka wiernych wszystkich trzech obrządków, zgo- 
dnie obok siebie zamieszkujących naszę ziemię. Bo 
właśnie wkrótce przedtem złowrogie katolicyzmowi 
dzienniki i obatamnucona przez nie opinja, podniosły 
głos trwogi, że Następca Piotrowy ze względów poli- 
tycznych chce nawiązać, aibo już nawiązał z rządem 
rosyjskim rokowania, których wynik zrani nasze naj- 
świętsze narodowe uczucia i każe się nam wyrzec tej 
narodowej czystości nabożeństwa, jaką cieszyli się 
nasi przodkowie i miały po nas cieszyć się nasze 
dzieci. I nie był to jeno głos trwogi, na wzór owego 
serdecznego żalu, kiedy nam biorą co mamy na tym 
świecie najdroższego, ale wmięszał się weń złowrogi 
sjk wrogów Kościoła, syk gadzinowy wzywający i 
grożący odszczepieństwem od Stolicy cbrześciaństwa. 
A nie było ku temu ani cienia powodu. Nie było, bo 
Ojcie: Świ,ty, który miłością ogarnia cały Świat wier- 
nych. a wysokiego rozumu tax wielkie dał dowody, 
ani pomyśluł nad tem, aby dla zmkomych korzyści 
pohtycznych skązać miljony wiernych katolików w zie- 
miach polskich na wynaradowianie, pozbawić ich słu- 
chania pociech religijnych w ojczystym ich jężyku i 
oddać jego duchowych pasterzy pod zwierzehniczą rę- 
kę innowierczego rządu. Przeciwnie Leon XIII nieje- 
gookretnie dał już tego dowody, jak poczestne miej- 
sce w jego sercu zajmuje biedny nasz naród, a prze: 
to nie zezwoli przenigdy, aby Kościół, owa ostatnia 
ucieczka utrapion;ch, stał się narzędziem wrogów ku 
tępienin naszej narodowości. 

Doniosłe znaczenie tych poważnych, z poczu- 
ciem głębokiego przeświadczenia wypowiedzianych 
słów przez najwyższego dostojnika Kościoła w naszym 
kraju i wypowiedzianych od biskapiego tronu przed 
tłumami wiernych, zgsomadzonych w Świątyni, na 


Bię teraz przy każdej sposobności okrzyki vive 
Timpereur! trzeba brać poważnie. 


„i Pawel Popiel w liśsie do Czasu z dnia 2 
maja podniósł głes przeciw znieważaniu uczać reli 
gijnych w pamfletach i karykatusach przez pismo 
pstudo humorystyczne krakowskie, które sobie w osta- 
tnich czasach smutną z tego zrobiło specjalność. 

„W odpowiedzi ukazała się ilustracja podająca 
w pośmiewisko chorobę autora listu, ktory z łoża bo- 
leści dał wyraz najgłębszych swych przekonań. 

„Jest to urągowisko z wieku 1 niemocy, które 
oburza proste uczucie ludzkie. Obrony nie potrzebuje 


nierównie lepszym stopniu, gdy kobietę wykształ- 
cimy lepiej i głębiej, gdy ten ideał, lalka i słu- 
Żąca zleją się w pojęcie towarzyszki rozumnej, 
zdolnej do przejęcia się ideałami mężczyzny. 
Będzie to najlepsze antidotum na dzisiejsze ha- 
sło: „Divorqons!* 


chwilę przed zlaniem na ich głowy apostolskiego bło- 
gosłuwieństwa, starczą aby odeprzeć najśmielsze 
oszczerstwa i wzmocnić wiarę naszego narodu, że w 
Stolicy świętej miał i mieć będzie zawsze gorliwego 
i skutecznega orędownika. 

Z głębi serca wdzięczni jesteśmy za te słowa 
otuchy najdostojniejszemu Arcypasterzowi i powtarza- 
my je tutaj za świeżej pemięsi dla tych, którzy nie 
mieli szczęścia słyszeć je z ust jego własnych. Będą 


nia nowej ustawy i to zgodnie z uchwałami spi- 
rytusowej komisji w Peszcie, więc wedle zasad 
ustanowionych przy ostatnich rukowaniach obu 
rządów. 

Dotyczy to podwójnej stopy podatku, roz: 
działa kontyngentu między Przedlitawią i Węgry, 
bomifikacji wywozowych a wreszcie ulg dla go- 
rzelni kociołkowych. 

Na wczorajsze obrady wzięto najpierw $. 8 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 17 maja. 
235 posiedzenie Izby poselskiej zagaja prze. 
wodniczący dr. Smolka o godz. 10 m. 20 przed 
południem. 
Z ministrów obecni: Tasffə, Bacquehem, Fal 


Ferrouillat. 
W towarzystwie kobiety wykształeunej, męż- 
czyzna wstydzi się być ignorantem. Postęp in: 


kenhayn, Ziemiałkowski. 


Izba przyjmuje do wiadomości pismo posła 
Włodzimierza Kozłowskiego, w którem składa on 


swój mandat. 


Z porządku dziennego przychodzi w dal- 
szej rozprawie budżetowej 14 rozdział budżetu 


ministerstwa handlu : 
wych.* 


„Zarząd kolei państwo- 


Do tego rozdziału wnosi komisja budżetowa 
cztery rezolucje. Pierwszą o jaśuiejszem budżeto- 
waniu tego działu gospodarstwa państwowego ; 


drugą o właściwszy plan jazdy na głównych li- 
njach kolei państwowych; trzecią o prawodawcze 


ustanowienie zasad obniżania ceny biletów jazdy; 
taryf przewozowych, 
refakcje i taryfy wyjąt- 


czwartą o uregulowaniu 
przez daleko 1dące 
kowe. 


Do ostatniej rezolucji stawia mniejszość ko- 
ażeby przy wniosku co do ure- 


misji poprawkę, 
gulowancia taryf przedłożył zarząd kolsi państwo- 


wych obrachunek własny h kosztow przewozu, a 


pos. Scha up, jako sprawozdawca mniejszości 
motywuje tę poprawkę koniecznością poznania ko 
sztów, które kolej ponosi przy przewozie towarów, 
zanim Rada państwa przystąpi do zbadania wy 
sokości taryf przewozowych. 

Pos. Schwab nie widzi przy tym dziale 
dokładnego budżetowania, gdyż nia są nim «bięte 
wszystkie koleje prywatne, w zarządzie państwa 
będą:e, a pos. Eagel ządauchylenia frymark ze 
sprzedażą węgla kamiennego, któ.ych się dopusz- 
czają urzędnicy kolei państwowych. 

Prezydent kolei państwowych br. Czedik 


omawia rezolucje komisji budżetowej, rozbierając 


z stanowiska fachowego ich domosłość i prakty 
czność. Przyrzeka w imieniu zarzyłu kolei pań 
stwowych, że na przyszłuść budżetowanie odby 
wać się będzie w tormie, żądanej przez komisję 
budżetową ; ostrzega przed zbytecznymi wydatka- 
mi na zaprowadzenie pociągów pospiesznych, ma 
ło dochodu przynoszących; uważa kwestję usta 
wodawczego uregulowania obuiżeń ceny biletów 
za trudną do parlamentarnego traktowania i o 
hiecuje przedłużyć wraz z przyszłorocznym bud 
żetem ogólne zasady, wedle ktorych układane są 
taryfy przewozowe. 

Sprzeciwia się jednsk żądaniu mniejszości 
w komisji budżetowej, gdyż publiczne rozgłasza 
nie o kosztach, które ponosi kolej przy przewo- 
zie towarów, byłoby 1nteresom kolei szkodliwe, 
jak wogóle bywa szkodliwem dla przedsiębiorstw 
handlowych wyjawianie tajemnic handlowy. h, a na 
tym punkcie koleje są bezprzeczaie przedsiębior- 
stwammi handlowemi. 

Radzca sekcyjny Wittek w szerokiem fa- 
chowem przemówieniu przedstawia politykę tary- 
fową państwa i wpływ kolei państwowych na 
obarżenie taryf na innych kolejach. Z powodu 
jednak, że koleje państwowe nie obejmują w 
równej mierze wszystkich krajów koronnych, 
wpiyw ich na uregulowanie taryf nie może być 
wszędzie jednostajnym i potrzebie handlu wystar 
czającym. 

W tem dopomaga skutecznia ministerstwo, 
czego dowodem obecnie wdrożone pertraktacje z 
Towarzystwem akey) Stastsbahnu w sprawie refa 
kcji alu przewozu mąxzi węgierskiej do Czech i 
na Morawy, jakoteż o uzyskanie równych refakcyj 
dla przewożu zboża. Mowca sprzeciwia Się w 
imiemu rządu zmianie taryfy zonowej na taryfę 
kilometrową, a odpowiadając na zapytanie p. 
Kla1ca, ośsiadczu, że rząd przedsiębrał już 
studja celem nawiązania kolei dalmatyńskich z 
kolejami węgierskiemi. 

Po przemówieniach posłów Krofty, W ra- 
betza 1 Angerera w sprawach lokalnego 
znaczenia, i wywodach referentów większości 1 
mniejszości komisji budżetowej, pp. dr. Schaupa 
i dr. Meznika, przyjęto rozdział budżetu „zarząd 
kolei państwowych. * 

Tu przerwano rozprawę budżetową i uchwa 
lono ustawę o użyciu ostatniej raty subwencji 
przeznaczonej w r. 1882 na regulację rzek i po- 
toków górski: h w Tyrviu, oraz przyjęto do wia- 
domoś .i zamkięcie rachunków fueduszu meliora- 
cyjnego za r. 1836 i zatwierdzono jego prelimi- 
narz na r. 1888, przyczem wniósł p. Fiirn. 
kranz rezolucję © podwyższenie dotacji tego 


podnoszono wątpliwości, 


kupieckiej spekulacji, i czy kontrolą nad właści- 
wą stopą udzielanych premji, 
będzie do spirytusu niżej lub wyżej opodatowa 
nego, będzie możliwą — uchwalono oba para- 
grafy wedle przedłożenia, podnosząc jedynie boni- 


ta od litra. 


Przyjęto następnie $. 10—14 i 16, pozo- 


nie gorzelni 
jęto i ten paragraf wedle rządowego przed 
łożenia. 

Następne $3 33 do 37, jak równie S$. 38 
i 89, uchwalono zgodnie z uchwałami pod 
komisji a przy $. 40 stósownie do uchwał komi 
sji spirytusowej w  Peszcie oznaczono pro- 
dukcję spirytusu ze śliwek na trzy zamiast czte- 
ry stopnie, i przyjęto do tego paragrafa popraw- 


v 20-procentowy opust, była obowiązkową po- 
jemność kotła o 100 a nie 60 litrach. 


wniosek dra Meugera o ustanowieniu tam zbior- 


zały się niedostateczne, upadł 11 głosami prze- 
ciw 10. 


Mały F'ejleton. 


O kształceniu kobiet. 


na spruwę wyższego wykształceniu kubiet do wy- 
vitnych mężów stanu Francji, do członków aka 
demjr paryskiej, akadımjı nauk itp. i do wszyst 


kich ży ących Jeszcze dawniejszych ministrów 


oswiecenia Fiuncji. 

Z wielu zdań przesłanych panu S63 wyjmu: 
jemy kilkanascie najlepszych a przynajmniej naj- 
oryginalniejszych; zaznaczyć wszakże musimy u- 
derzujący szczegół, że przeważnie wszyscy Zacy- 
towami tu uczeni francuscy zapatrują się na ko- 
bietę jako na pracownicę, wyrobuicę, uwrjerkę, 
słowem jako na istotę mającą tak jak mężczyzna 
przerabiać płody surowe w produkta rękodziel 
mcze 1 fabryczne, a zupełnie lub prawie zupełnie 
nie uwzględniają tego, że kobieta ma inne, sto- 
kroć wyższe zadanie; że ma być matką i ka- 
płauką ogniska domowego. Jedni więc patrzą na 
nią ze stanowisku czysto ekonomicznego, inni 
z politycznego, i myśią o tem, jaki ona przynieść 
może pożytek w rozwoju sprawy demokratycznej 
(Bardoux); są tacy, którym przychodzi to na 
myśl, że ona bywa „żoną“ (D-chanel); ale zale- 
dwie niektórzy patrzą na nią jako na matkę. — 
Swiadczy to, jak dalece we Francji podkopaną 
Już została Instytucja rodziny w sferach t. zw. 
inteligencji; bo zaanaczyć potrzeba, że wszystkie 
zdania głównie z tej sfery pochodzą. 

A teruz cytujewy owe zdania, dając pierw- 
szeńsiwo teruźniejszemu prezydentowi rzeczy- 
pospolitej. Oto one: 

Określen:e: bez zawodu (sans profession) to- 
warzyszące nazwiskom kobiecym w aktach cywil- 
nych, czytam zawsze ze smutkiem wielkim. Okre- 
ślenie to jest nietylko znamieniem jakiegoś braku 
powagi, ale także wyrazem zrzeczenia się i za- 
parcia niezawisłości osobistej. Gdybym był ko- 
bietą, duma moja kazałaby mi zetrzeć z siebie 
to piętno. Kobiety zdolne są do wszelkiego wy- 
kształcenia, którego nabycie połączone jest z 
pewnym zawodem. Oddając się nabyciu takiego 
wykształcenia przyczyniają się kobiety do glo- 
ryfikacji pracy... 

Carnot, 


i 9 przedłożenia, traktujące o bonifikacjach i re- 
stytucjach konsumcyjnych przy wywozie spiry- 
tusu za granice cłowe i o maksimum tych coro- 
cznych bomfikacji. Po dłuższej dyskusji w której 
lno czy premje eksportowe 
omijając producentów, nie stang się przedmiotem 


o ile odnosić się 


fikację eksportową dla likierów z 1%, na 13/, cen- 


stawiając $. 15 do uchwały łącznie z $$ 78 i79. 

Na dzisiejszym posiedzeniu przyjęto prawie 
bez rozpraw $ 17 do 31, a dopiero przy $ 32 
o podzia:e gorzelni wszczęła się więcej ożywio- 
na dyskusja, gdyż podnoszono zbytnie ogranicze- 
kociołkowych, lecz w końcu przy- 


kę podkomisji, aby dla gorzelni pretendujących 


Dalsze $$ 41—52 przyjęto bez zmian, gdyż 


ników spirytusu, gdzieby aparaty kontrolne oka- 


Kamil Sé», były deputowany departamentu 
Sekwany i rad-ca stanu, redaktor miesięcznika 
L'Enseignement sćconduwe des jeunes filles, udał 
Się Z prośbą o wypowiedzenie zdań | zupatrywań 


telektualny kobiety, jest fermentem postępu Intel 
lektualnego męzczyzny. 
Jules Ilerbette. 


Trochę nauki robi kobietę nieznośną pe- 
dantką, gruntowna nauka czyni kobietę skromną. 
JMózieres. 
Chciałbym, aby na wszystkich zakładach 
wychowawczych kobiet napisane były te słowa 
Moliera: „Je consens, qu'une femme a.t des clar- 
tés de tout...“ 
Legouvé., 


kiego, co sami wiedzą, 


nad kobietą stałaby się mrzonką... 
Aleksander Dumas. 


i bagaże kobiety... 
Jules Claretie, 


ale i serce. Stopień wykształcenia kobiet wpły- 


Kamil Śće. 


| m p m m A 
Tarorn.-i.lz = 
Lwów, dnia 22 maja. 
Mianowania. C. k. krajowa Rada szkolna za 


w Jaskowicach, 
etatowej w Rumnie, Konstantego Bełtowskjego, 
czywistm nauczycielem starszym tejże szkoły. 

Z Uniwersytetu 
dem z Krakowa, 
wszechnicy Jagieliońskiej stopień doktora praw. 

P. Adolf Kuhn, rodem z 
tymże uniwersytecie 
lekarskich. 

Henryk Siemiradzki zawiadamia telegrafi- 
cznie, że po dokładnej konsultacji lekarskiej, okazało 
się, iż ręka, . o kiórą zrazu obawiał się nasz znako- 
mity malarz, nie jest bynajmniej Sparaliżowaną, 


TZe- 


wsrótce przeminie. 


koła czytelników. 

Dr. Antoni Wilga, rodem z Wilna, 
waniec uniwersytetu kijowskiego, 
zajmuje się w Jeddo w Japonji praktyką lekarską. 
Ma ją tam bardzo rozległą i dorobił się z niej zna 
cznego majątkn. 

Wieliczkę zwiedziło w czasie Świąt 
1000 osób, między nimi sporo ILiwowian. 

Zjazd nauczycieli szkół wyższych. Otrzy 
maliśmy z Krakowa korespondenc € opisującą przebieg 
wypadków na źjeździe nauczycieli szkoł wyższych, 
który odbył się tam w dniu 20 i 21 b.m. Dla bra- 
ka miejsca w dzisiejszym numerze całego tego listu 
umieszczać nie możemy, ograniczymy się do wyjęcia 
z niego niektórych ważniejszych szczegółów. Zjazd 
był dość nieliczny; z poza grona miejscowych nau- 
czycieli przybyło z kraju tylko 36. Po nab -żeństwie 
w kościele św. Anny zgromadzili się uczestoicy zja- 
zdn w wielkiej sali Collegium Novum, gdzie obrady 
zagaił prof. dr. Radziszewski ze Lwowa, poczem 
zgromadzonych powitał dr. Stanisław hr. Tarnowski, 
w zastępstwie rektora uniwersytetu krakowskiego ks. 
dra Spisą. 

Pu załatwieniu spraw na porządku dziennym 
będących, o których jutro szerzej mówić będziemy, 
nastąpił dłuższy odczyt prof. Zoeliera o domowej 
lekturze uczniów, nad którym długa wywiązała się 
dyskusja. Po poładniu w niedzielę odbyło się drugie 
a w poniedziałek trzecie i ostatnie posiedzenie zja- 
zdu, na którem prezesem towarzystwa  nanczycieli 
szkół wyższych wybrano prof. ds. Leonarda Piętaka 
ze Lwowa, zaś jego zastępcą prof. Tomasza Sołtysika, 
Po południu odbyła się wspólna uczta uczestników 
zjazdu 

Kolonje wakacyjne. Komitet zarządzający 
sprawą kolonji wakacyjoych chłopców i dziewcząt, 
rozesłał już listy składkowe i uprosił znane z ofiar. 
ności i popierania  fluntropijnych instytacyj osoby, 
do zbierania dobrowolnych składek, 


wycha- 


blisko 


Jedyna rzecz, w którą wierzę, jest to, że 
jeżeliby mężczyzni udziel:li Lobietem tego wszyst- 
kobiety nie pragnęłyby 
więcej mężczyzn, a powaga i przewaga męska 


Nauka o szczęściu mężczyzny obejmuje także 


Narody mają tekie kobiety, na jakie zusłu- 
gują. Kobiety dają dzierku nietylko wykształ- 
cenie ale i wychowanie, kształcą nietylko umysł 


wa stanowczo na upadek lub wielkość narodu... 


mianowała rzeczywistego nanczyciela szkoły etatowej 
a tymczasowego nauczyciela szkoły 


IB Henryk Judkiewicz, ro- 
otrzymał dnia 18 maja b. r. na 


Krakowa otrzymał na 
stopień doktora wszech nank 


że 
cierpienia ma charakter miejscowy i prawdopodcbnie 


Wiadomeść ta, niewątpimy, ucieszy najszersze 


od pięciu jnż lat 


mąż sędziwy, dający co chwila nowe dowody Żywo 
tności, siły zasad i gorliwości obywatelskiej, 
trzeba jawnego potępienia nadużyć paszkwilu, 


że tn samo pismo śc'gało 


piero wieńczyć na grobie? 


ale wiemy, że na społeczeństwo 


winno wznie.ać cdrazę, Tem gorzej, 


bą kraju, aby cgół przywykł do lekceważenia wszyst 


sto bywa, 


dzinnych, a rzeczy najpoważnicjsze, sama nawet re 


byli znieważani. 


przedmiotem pamfletn lub parodji. Tych 


piero bolów ból“, 


ch, J. Władysław Fiszer, Stanisław lomo 


Edmund Krzymuski, 
wicz, Witold Fubiński Jan Matejko, Lu 
dwik Michałowski, Kazimierz Morawski, Wła 


Zenon Słonechi, Llenryk Schwartz, 
Stryjeński, Antoni Wodzicki, K. Wzu'al, An 
drzrej Zamoyski. J. N. Zriernwoęcki, 
Ziemba. 


W Rzeszowie stał się wypadek, który mo- 


cno wzruszył temecznych mieszkańców. Do rozprawy 
wezwany zostł jako 
świadek niejaki Ksawery Donko z Sędziszowa W dma 
oznaczonym stawił się ten świadek, a ponieważ roz- 
prawa nie rozpoczęła się zaraz, więc usiadł sobie na 
korytarzu w tłomie innych świadków i tam przebył 


karnej w tawecznym sądzie 


od rana do południa. 
Da ni'go, 


Wreszcie gdy 
wszedł do sali 10+praw. 


przyszła kolej 


chory na ospę i znajduje się w najniebezpieczniej- 
świadka natychmiast wydalono i zarządzono desin- 
fckcję sali i całego budynku sądowego. Denko ska- 
rzył się, że jest tak chory, żel- dwie mógł przyjechać 
z innymi ludźmi na furze, opowiedział przy- 
tem, że po odebraniu wezwania, udał się do p. bur- 
mistrza w Sędziszowie, któremu „meldował*, że do- 
stał wezwanie na świadka do Rzeszowa, ale jest 
chory i prosił o radę. Pan burmistrz powiedział mu, 
że musi zrobić podanie do sądu na stemplu, by u- 
sprawiedliwić niestawinnictwo. Chory tłumaczył się, 
że nie ma 50 ct. na stempel, a wtedy miał mu pan 
burmistrz oświadczyć, że nie ma innej rady tylko 
musi jechać do Rzeszowa — z ospą! Świadek też 
przyjechał rzeczywiście i naraził na niebezpieczeń- 
stwo zawleczenia epidemji całe miasto, 

Apostolskie błogosławieństwo. W pierw- 
szy dzień Ziełonych Świątek tłumy pobożnych zapeł- 
niły szczelnie przestronne nawy archikatedralnej Świą 
tyni. Już przed rozpoczęciem sumy, którą celebrował 
infułat ks. dr. Jurkowski, we wszystkich stalach i 
ławkach nie było próżneg» miejsca, a obie poboczne 
nawy i główną środkową zajęła modląca się publicz- 
ność wszystkich stanów, W dniu tym — jak to wie- 
dziano — miał najdostojniejszy nasz Arcypasterz 
udzielić swoim wiernym djecezjanom apostolskie bło- 
gosławieństwo, przywiezione od Stolicy chrześciańskie- 
go Świata. 

Wszelako przedtem raczył najdostojniejszy Arcy- 
biskup oświecić zgromadzonych 0 celu i doniosłości 
tej pielgrzymki, którą odbył on do pregów apostol- 
skich wrąz z licznem duchowieństwem i liczną rzeszą 


ale po 
który 
oddawna przebiera godziwą miarę. Dość przypomnieć, 
pamfletem i p twarzą w 
sposób najdotkliwszy Jozefa Szujskiego i Zyblikienicza 
do ostatoich dni życia. Czyliź zawsze cnotę mamy do- 


„Wrsz z panem Popieclem uznajemy potrzebę 
pism humorystycznych i szanujemy wolaość prasy — 
spada moralna od- 
powiedzialność za wybryki dziensikarstwa, gdy jedni 
pobłażajs, drudzy przyjmują z upod_baniem, to co po- 
jeśli milczenie 
ludzi uczciwych dozwala, aby przechodziło w obyczaj 
szarpanie sławy mężów, tędących zaszczytem i ozdo- 


kiego i wszystkich, aby me uszanowana, jak to czę- 
nawet ognisk domowych i stosunków ro» 


ligja wyszydzana — zwierzchnicy Kościoła bezkarnie 


„C em Francja upadła moralnie, jeśli nie tem, 
łe wszystkie najszlachetniejsze uczucia stały się tam 
słów killa 
niech będzie ostrzeżeniem przed podobną trucizną, o 
której mówi poeta: „lecz narodu dach zatraty, to do- 


Henryk Bielański, Józef Brzeziński, Tomasz 
Czech. Włudysłuw Glizelti, Wacław Głowa: 


lacs, Henryk Kieszkowski, Ksawery Konopka, 
Włudysław Huszczkie- 


dystaw Małkowski, Kasper Dlolęcki, Kazimierz 
O:piszewski, Franciszek Paszkowski, Konstan- 
ty Popie', Józef ostafiński, Karol Scipio, 
Todrusz 


Tecfil 


Cała twarz jego 
była obsypana krostami łuszczącemi się, co zwróciło 
na niego uwagę obecnych tam przypadkowo Ickarzy; 
zaczęli więc go badać i skonstatowali, że D nko jest 


szem i najzaraźliwszem stadjum łuszczenia. (zzywiś ie 


one ową siedmiokrotną pieczęcią, która zamknie sze 
roką gardziel oszezerstwa, szerzonego u nas przez 
jawnych i skrytych wrogów wiary naszych ojców. 

Nekrologja. Stanisław Lebiocki, emer. oficjsł 
przy c. k kraj. Dyrekcji Skarbu, zmarł we Lwowie 
przeżywszy lat 68, 

Franciszka Sakowicz, zmarła we Lwowie, prze- 
żywszy lat 39. | 

Władysław Swidłowski, zmarł we Lwowie prze- 
żywszy lat 26. 

Michał Flisak, zmarł we Lwowie przeżywszy 
lat 67. 

Konstancja z Chomińskich Kostrowicka, właści- 
cielką dóbr z Litwy, licząca lat 66, zmarła w Kọ- 
zicach. 

Zofja Cichocka, córka obywat:lki miasta Lwo- 
wa, zmarła w 17 roku życia. i 


Wielki pożar lasu szerzył się od piątku po- 
p łudzia w lasach gminy Jenbach w Tyrolu, ciągną- 
cych się aż pod stary zamek Tratzberg. Przy panu- 
ją cj posusze i upule przybrał pożar ten olbrzymie 
rozmiary. Ogień z niewiadomych jeszcze powodów 
wszczął się u podnóża góry lasem zarosłej, z niesły- 
chaną szybkością postępował ku szczytowi tak, że 
niebawem cała góra stanęła w płomieniach, co wie- 
czorem i w nocy imponujący ale groźny zarazem 
przedstawiało widok. Na miejsce pożaru udało się stu 
strzelców ze Schwaz i oddział pionierów, oraz zare- 
kwirowano wojsko, który łącznie z personalem służby 
lasovej ciężką staczało walkę z szalejącym żywioł m, 
pragnąc wyrębywaniem drzew ograuiczyć pożar, Na 
miejscu pożara był namiestnik Tyrolu, br. Widmann, 
Pożar szalał w piątek, sobotę i niedzielę. Jak wczo- 
rajszy telegram doniósł, udało się poniekąd odciąć 
ogień od zamka Tratzberg. 

Zielone Świątki spędzili Lwowianie wśród 
dość obfitej rozmaitości wrażeń, zacząwszy od pogo- 
dy i temperatury a skończywszy na hygienie i finan- 
sowości.. Wszystkiego była po troszę: co kto lubi. 
Punkt ciężkości pragnącego „majowo* bawić się Lwo- 
wa spoczywał pierwszego doa Świąt w Brzuchowi- 
cach. Nie wiademo, jakie szczególne ponęty steno- 
wiły siłę atrakcyjną w tym wypadku, tyle jednak 
wiadomo, że uczestnicy wycieczki do Brzuchowic zna- 
leźli tam najzupełsiejsze... rozczarowanie. Przedewszy 
stkiem nie znaleźli w Brzuchowicach nic prócz pia- 
sku, spieki słonecznej, trochy zieleniny i kompletnego 
braku wody do picia. W wycieczce tej wzięło udział 
1.500 osób, z których 1.499 przechadzało się po 
Brzuchowicach z twarzami dziwnie skrzywionemi na 
aranżerów wycieczki, którym nie udało się uzyskać 
wstępu do lasu dla uczestników „zabawy*. Pozwołono 
im tylko bawić się w zrębie, gdzie drzewa nb. szpil- 
kowe stoją w odległ ści dwudziestu kroków jedno od 
drugiego. W obec tego o cieniu i chłodzie ani ma- 
rzyć nie było można. Dla wygody całej publiczności 
znalazło się na miejscu zaledwie kilkanaście ławek 
— i tak publiczność osiadła literalnie na piasku. 
Nejfatalniejszym jednak epizodem całej wycieczki był 
powrót do Lwowa, którego z utęsknieniem wyczeki- 
wano. Powrót maznaczono na godzinę 9 wieczorem. 
Kiedy nareszcie udało się wcisnąć całą masę publicz- 
ności do pociągu W ten sposób, że do przedziałów 
przeznaczonych na ośm osób wiłuczono po 16 i wię. 
cej, 1 maszyna poczęła wykonywać rozmaite rachy, 
zwiastujące rozmach do raszenia w drogę, okazało 
się wkrótce, iż wszelkie usiłowania w tym kierunku 
były daremne, Jedna lokomotywa nie zdołała ruszyć 
ogromnego pociągu, Zatelegrafowano do Lwowa po 
drugą maszynę. Po upływie prawie pół godziny na- 
deszła drugą maszyna. Pociąg ruszył, ale zaledwie 
z wielką biedą odbył parę kilometrów — stanął w 
połowie drogi Obie maszyny okazały się za słabe, 
Znowu tedy podróżni przeczekać musieli pół godziny 
W wagonach mesłychawe natłoczonych, wśród pra- 
wdziwie czyśccowych utiapień. Dopiero gdy przysłano 
trzecią maszynę ze Lwowa, pociąg wrócił szczęśliwie 
do dworca. Czyśwcowa ta jazda preliminowana na 9 
minut, trwała razem pięć kwadransów | Ale na dwora 
cu nie kończyły się jeszcze przyjemności wycieczki. 
Wracających oczekiwała bardzo mała liczba doróżek 
i tylko siedm wozów tramwajowych, mniejszych, je- 
dnokonnych, Do każdego z tych tramwajów natło- 
czyło się znowu takie mnóstwo pasażerów, że konie 
nie mogły w żaden sposób ruszyć z miejsca, wskutek 
czego przyszio do elminowania nadmiaru z wozów 
tramwajowych, do kłótni z konduktorami i do innych 


nieprzyjemnych awantur. Większa część publiczności 
wycieczkowej wróciła pieszo do miasta. 

W ten sposób cała wycieczka pozostawiła po 
sobie pamięć wielkiej nieprzyjemności. Brzuchowice 
poprzednio tak reklamowane, straciły na diugo wszelki 
urok w oczach każdego spokojnego Lwowianina. 

Nie powiodła się i druga wycieczka, którą w 
drugi dzień Świąt zamierzyji urządzić akademiey 
w lasku pod Wipnikami „u Grunda“. Przeszkodził jej, 
w samą porę przed wyjazdem ze Lwowa, deszcz ule- 
wny. Równocześnie obniżyła się znacznie tempera- 
tura, deszcz i burze chwilowe trwały naprzemian aż 
do późnej nocy, zamykającej dwudniowe święta, pół- 
toradniową pogodę, wiele nadziei, niewiele zabawy, 
mnóstwa wydatków, jeszcze więcej zmartwień i tro 
chę — przeziębienia, 

Dzisiaj mamy powietrze odświeżone i przyjemną 
bez upału pogodę. 

Pożary. W ubiegły piątek wybuchł w Kol- 
buszowej pożar, który przy upale i suszy, od paru 
dni panujących, przybrał ogromne rozmiary. Pastwą 
pożaru padło całe prawie miasteczko, Wszystkie zna- 
czniejsze budynki jak kościół, plebania i t. d. spło- 
nęły, szkody są bardzo wielkie. á 

Znaczny pożar nawiedził równocześnie miasto 
Kołomyję Z obu tych miejscowości oczekujemy bliż- 
szych danych co do rozmiarów klęski 

Nowy środek wybuchowy. W obec licz- 
nego grona specjalistów i uczonych odbyły się pized 
dwoma tygodniami w łomach porfiru w Lessines, v 
Belgji, nadzwyczaj ciekawe doświadczenia z nowym 
środkiem wybu: howym, którego wynalazcą jest p. Favier. 
były oficer inżynierji francuskiej. | 

Wynalazkiem tym podobno silnie zainteresowały 
się sfery rządowe na zachodzie. Rząd belgijski wy- 
delegował do wspomnianych doświadczeń szefa sztabu 
jeneralnego swej armji wraz z gronem oficerów inży- 
nierji i artylerji, Anglja głównego dowódzcę swej 
artylerji również w towarzystwie oficerów tej samej 
broni, a Francja swojego attaché wojskowego przy 
ambasadzie brukselskiej, 

Duświadczenia podzielone były na dwie serje. 
Pierwsze miały na celu dowieść, że nosy Środek 
eksploduje tylko w pewnych warunkach specjalnych, 
a po za tem nie przedstawia żadnego zgoła  niebez- 
pieczeństwa przy przewozie lub w magazynach; za- 
daniem drugich było wykazanie siły dynamicznej no- 
wego środka, 

W pierwszej serji prób kładziono naprzód na 
boje na relsach kolejowych i puszezano po nich wa- 
gon z pełnym ładunkiem; dalej wrzucono kilka na- 
bojów w rozpalony ogień, inne przedziurawiono roz 
palonem do czerwoności żelazem, następnie skrzynię, 
pełną nabojów, zmiażdżono uderzeniami kafara, dalej 
jeszcze kilka nabojów podłożono pod skrzynię że- 
lazną i podpalono zwykłym sposobem, przy wysadza 
niu min używanym, i nakoniec skrzynię drewnianą 
z nabojami rzucono w głąb kamieniołomu z wysokości 
100 metrów. 

Przy wszystkich tych próbach materjał wybu- 
chowy Favier'a zachował się zupełnie obojętnie. Pod 
ciężarem gniotącym lub pod silinem uderzeniem kru- 
szył się na proszek, w ogniu palił się zwolna, ale bez 
najmniejszego wybuchu, 

W drugiej serji doświadczeń wysadzano miny, 
założone w różnej głębokości na otwartem powietrzu 
i pod wodą; odrywano olbrzymie łomy skał porfiro- 
wych i przekonano się naocznie, że ze wszystkich 
znanych obecnie ciał wybuchowych mieszanina Favier'a 
jest w samej rzeczy najpotężniejszym środkiem zni- 
szczenia 

Tadunek, ważący niespełna pół fanta wystarczał 
do zdruzgotania bryły porfiru, mającej 25 metrów sze 
ściennych objętości ! 

Ze wszystkich powyższych prób specjaliści wy- 
wnioskowali, że nowy środek wybuchowy pod każdym 
weględem znacznie przewyższa dynamit i jemu po- 
dobne. Trudniejszy nierównie do fabrykacji pokątnej, 
aniżeli nitrogliceryna i dynamit, i eksplodujący tylko 
w pewnych specjalnych warunkach, łatwych wprawdzie 
do wytworzenia w artylerji i przy eksploatacjach gór- 
niczych, ale przedstawiających poważne trudności dla 
zwykłego anarchisty, będzie on stanowił bardzo cenny 
nabytek zarówno dla sztuki wojennej, jak dla prze- 
mysłu górniczego, lecz nie da się użyć do zama- 
chów zbrodniczych, które dynamit w znacznej mierze 
ułatwiał, 

Rząd belgijski postanowił już podobno zasto80- 
wać ten środek w celach .obrony krajowej, której 
wzmocnienie, wskutek zeszłorocznej uchwały izb, ener- 
gicznie się dokonywa. 

Lwowscy policjanci otrzymali nareszcie pła 
szcze gumowe t. zw. „Waterproofy.* Nie będą te 
raz potrzebowali w czasie słoty kryć się pod balko- 
nami i w framugach bram przed czujnem okiem 
rzezimieszków, którzy podczas niepięknej pogody naj- 
piękniejsze wykonywać umieją sztuczki. 

Dwóch zbiegów, rosyjskich strażników nad 
granicznych z Łącka uwięziła żandarmorja austrjacka 
w Rzeszowie: Grzegorza Szkapera i Fryderyka Kal- 
tenpreyera. Rozbili oni kesę, W której były przecho- 
wane pieniądze ma żołd dla rosyjskiej straży nadgra- 
nicznej przeznaczone, zabrali z niej 300 rubli i ucie- 
kli do Galicji. Odstawiono ich do sądu obwodowego 
w Rzeszowie. 

A to mu dokuczyli! Dzienniki „warszawskie 
donoszą: Pewien staruszek, zamożny kapitalista, roz- 
gniewawszy się na swoich krewnych, postanowił ich 
wydziedziczyć. Chcąc jednak zupełnie się zabezpie- 
ryć, aby majątek po jego Śmierci nie „przeszedł 
W ręce zmienawidzonych, w tym celu żeni się Z mło- 
dziutką panienką, której w tych dniach u jednego 
z rejentów zapisał całą fortunę. Akt jest tak zawar- 
wany, iż krewni oprócz trzech tysięcy rubli do po- 
działu, nic więcej nie otrzymają. 

Narzeczona musiała rówmeż podpisać zobowią- 
zanie. iż nigdy jego krewnym żaduego wsparcia nie 
udzieli i wogóle komunikować się z nimi nie będzie. 
Ślub tej oryginalnej pary odbędzie się jutro. 

Nowy system. W Berlinie urządzono nową 
szkołę języków nowożytnych, podług metody Berlica. 
Polega ona na tem, iż uczeń musi się języka obcego 
nauczyć bez pomocy ojczystego. Tłómaczenie pod 
żadnym warunkiem nie jest dozwolone. Od pierwszej 
lekcji rozmawia nauczyciel z uczniem tylko w języka 
obcym. 

Pies wściekły. Smutny wypadek zdarzył się 
w niedzielę w mieście naszem. Tegoż dnia po po- 
łudnin zjawił się na ulicy Karola Ludwika pies, z 
wszelkiemi oznakami wścieklizny, czyniąc wśród prze- 
chodniów popłoch — łatwy do wytłómaczenia. Prze- 
chodzący poczęli uciekać na wszystkie strony, nie- 
Szczęście chciało jednak, Że ples dopadł 1dątego ku 
teatrowi dra W. i tuż prawie w Samej bramie wcho- 
dowej ukąsił go w nogę. Na psa rzudli się policjan- 
ci z pałaszami i zasiekali go nā miejscu. Sekcją 
wykonana na zabitym psie wykazała nie że byl 
on rzeczywiście dotknięty wścieklizną. , 

Wypadek ten jest znowu przypomnieniem, R 
przepisy zapewniając bezpieczeńsiwo od chorych psów 
Powinny być jak najśiślej przestrzegane. p 

Szczególna obraza. W dnin onegdajszym — 
pisze jedno z pism warszawskich — pokłocili Się, A 
Lastępuie pobili dwaj wyrobnicy. 3 

Kiedy wezwano ich do kancelarji cyrkułowej dia 
Bpisania protokołu, jeden z uczestników zajścia — 
Kacper Dominiak — przyznał się, że pierwszy prze- 
Ciwnika uderzył, 


stety, 


— Nie byłem panem siebie, gdy mi powiedział 
strasznie brzydkie słowo — tłómaczył się Dominiak. 

— I jakieżto słowo? — bada urzędnik, spisujący 
protokół. 

— A to, z przeproszeniem... „polemista!“ 

— Kiedy w tem nie ma żadtej obrazy. 

— Owszem, jest duża obraza, bo to bardzo brzyd- 
kie słowo. Bardzo proszę, aby o tem było w proto- 
kole, bo ja się w sądzie upomnę, 

A więc awantorniczy Dominiak nie chce hyć 
przezywanym od... polemistów. 

Z powiatu Krośnieńskiego donoszą nam o 
pięknym fakcie uczczenia załug p. Stanisława Siaro 
wieyskiego, prezesa tamtejszej Rady powiatowej, odda- 
nego z całem poświęceniem pracy około dobra po- 
wiatu. Powiat Krosnieński zdawna cieszył się wybit- 
nymi obywatelami, takim na przykład Leonem Goła- 
szewskim, Tytusem Trzecieskim, Ignacym Łukąsze- 
wiczem. Śladem ich od lat przeszło dwudziestu idzie 
zasłużony prezes Rady powiatowej, pan Starowiey- 
ski, który tak umiłował pracę dla powiatu, że nierad 
nawet przyjmował i tylko po usilnych naleganiach 
godności krejowe, jak poselstwo, prezesowstwa Towa- 


rzystwa wzajemnych ubezpieczeń i inne. Dzisiaj p. 
Starowieyski nieodwołalnie postanowił cofnąć się w 
zacisze domowe, sluszna rzecz przeto, że powiat 


wdzięczność swą za tyloletnie pełne poświęcenia trudy 
czcigudnego prezesa w uroczysty sposób ma wyraża, 

Zaraz po wniesionej stanowczej rezygnacji z 
obowiązków prezesa, udały cię liczne deputacje do 
Bratówki, pięknej majętności p. Starowieyskiego, 
wręczając mu adresa dziękczynne. W czwartek zaś 
dnia 17 b. m. odbyła się w myśl uchwały Rsdy 
uczta w Krośnie, w refektarzu OO. Kapucynów, gdzie 
przeszło sześćdziesięciu najwybitniejszych obywateli 
żegnało ustępującego prezesa. Pierwszy toast na cześć 
jubilata wniósł obecny prezes p. August Gorsyski; 
dalej przemawiali X. kanonik Wodzński z Krosna, 
p. Michał hr, Załuski, wiceprezes; p. Jan Trzecieski, 
p. Wiktor, X. Jastrzębski, p. Wiśniewski, X. Szałaj, 
włeścianin Skwara i wielu innych. We wszystkie 
przemówieniach snała się jedna myśl przewodr'a zgo- 
dy, wzajemnego poważania i łączności w procy cia 
kraja. Nastrój podnosiło jeszcze otoczenie klasztorne 
i nadawało całej uroczystości pewnej cechy trodycjj- 
nej rodzimej. Szczęśliwy ten zakątek, gdzie tık 
starannie przechowują piękne stare obyczaje, a przy- 
tem zapobiegliwie pracują na nowych drogach. Prze- 
mysł naftowy rozwija się w powiecie w niebywałych 
w kraju rozmiarach, a energiczny prezes krajowego 
towarzystwa naftowego p. August Gorayski podejmuje 
obecnie starania, by i przemysł tkacki utrwalić i rog- 
szerzyć przez wprowadzanie zakładów blicbu i 
apretnry, 

Wieloletnia i gorliwa praca p. Starowieyskiego 
przyczyniła się w znacznej części do przygotowania 
w powiecie naszym zdrowych podstaw rozwoju i pod- 
niesienia bytu materjalnego przez wyzyskanie bogactw 
ziemi i danych warunków ekonomicznego postępu. 

Niezwykły wypadek. Do Kraju donoszą z 
gubernji kowieńskiej z powiatu szawelskiego o nastę- 
pującym wypadku: 

W miasteczku parafjalnom Æ. zdarzył się nie- 
dawno w skutkach okropny a niewyjaśniony wypadek: 
Pan H, ziemianin, korzystając z osta'niej drogi san- 
ną, przybył z córką, panną, do £. w niedzielę na na- 
bożeństwo. Po sumie ojciec wyszedł z kościčła pierw- 
szy, córka zaś miała przyjść doń sama, gdy się skoń- 
czą nieszpory, Kościół zamknięto za ostatnim z po- 
bożnych, a pan H, córki się nie doczekał, Począł 
tedy sznkać jej wszędzie, poruszył policję; całe mia- 
steczko przetrząśnięto, ale dziewczyny nie znaleziono. 
Można sobie wyobrazić, w jakim stasie wracał zroz- 
paczony ojciec w noc późną do domu z fatalną wie- 
ścią dla matki. 

Nazajutrz przecież urzędnik policyjny przywiózł 
nieszczęśliwym rodzicom zgubę, ale w jakim stanie! 
Biedne dziewczę było — obłąkane! Tyle tylko do- 
wiedzieć się od niej zdołano, że ją ktoś... uwióżł i 
że się go boi, bardzo boi.. Lekarz czyni nadzieję 
rodzicom, iż obłęd córki przeminie z czasem, a Wów- 
czas i cała ta, być może ohydna, a w ksżdym razie 
zagadkowa sprawa zapewne się wyklaruje*. 

Cholera w Chili. Jak donoszą z Valparaiso, 
cholera w Gbili straszne zrządza spustoszenia. W osta- 
tnich tygodniach na 120 wypadków dziennie bywało 
do 40 śmiertelnych, Wedle podanych przez lekarzy 
cyfr na 5000 mieszkańców dotkniętych cholerą od 25 
grudnia do 3 iuiego trzecia część zmarła. 

Smierć linoskoczki. W Steubenville (Ohio) 
występowała w tych dniach linoskoczka, panna Deco, 
należąca do trupy niejakiego Sparksa. Przedstawienie 
odbywało się na placa opery. Lina przeprowadzona 
była od okna jednego z hoteli do drzewa, odległego 
na 100 stóp. — W chwili kiedy młoda linoskoczka 
znajdowała się w połowie drogi, nagle lina obluzowała 
się, a panDa Deco upadłszy ze znacznej wjsokości na 
bruk, zabiła się na miejscu. 

Rzeczywiste nazwisko linoskoczki było Anna 
Wilson; należała ona do jednej ze znanych rodzin 
w Filadelfji. 

Także czupryna. Ojvicc (do córki): Naresz- 
cie, dziecko moje, znalazłem ci męża. — Córka: Ach, 
co za szczęście! Czy blondyn? — Ojciec: Nie, — 
Córka: Szatyn? — Ojciec: I to nie. — Córka: Bru- 
net? — Ojciec: Także nie. — Córka: Jakież wię3 
ma włosy? — Ojciec: Żadnych.. łysy. 

Z wagonu. (Lwów — Karlsbad). 

Kurjer pędzi jak na skrzydłach, 
Para bije, iskry świecą — 
Jadę znowu sprezentować 
Kształty moje za granicą, 


I w wagonie pierwszej klasy 
Z Radziwiłła siedzę miną, 
Jakiś lord mi rękę ściska 
A dwom damom serca ging... 


Jedna śpiewa, że marzenia 
Nieuchwytne w duszy pieści, 
Moja pani, i ja także 

Miałem mnóstwo ich bez treści. 


Druga cichem płacze szeptem, 
Że stargane ma już nerwy, 
Ach, mnie także one pękły 
I pękają tak bez przerwy. 


Jam już w różnych bywał wojnach 
I buławy miał w tornistrach, 
Teraz sprzedam się za miljon, 
Jak w powieści o „Fulistrach'* 
Teatr. Dziś we wtorek: „Błazen królewski“ 
operetka Mullera. 


Korespondencja od Redakcji. P. M. G. 
Czasopisma Le Correspondant nie posiadamy w re- 
dakcji, więc też nie znamy wspomnianego artykułu. 
Przed laty dwudziestu, kiedy książę Galicyn redugo- 
wał to czasopismo, pojawiały się w niem znakomite 
prace o Rosji, pisane przedmiotowo i z wielką wy- 
trawnością sądu. Wtedy też czytywaliśmy stale każdy 
zeszyt tego miesięczniką. Później zmieniłą się re- 
dakcja i podobno stała się mocno stronniczą, podo- 
bnie jak i cała opinja publiczna we Francji na ko- 
rzyść Rosji, — Szczerze jednak bylibyśmy wdzięczni 
Panu. gdybyś zechciał przetłamaczyć lub streścić 
wspomniany artykuł i nam przysłać, W danej chwili 
byłby on bardzo aktualnym, 


PRZEGLĄD z dnia 23 maja 1888. 
Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Zbyt niestety krótki szereg wystę- 
pów gościnnych p. Lubicza zakończył się w sobotę 
w zgrabnej komedji W. Sardon p. t. „Ćwiartka pa 


pieru*, w której p. Lubicz odegrał popisową rolę 
Prospera Blooka, w sposób wiążący uwagę wi- 
dza do tej postaci od początku do końca komedji. 
Doskonałe pojęcie roli, sumiennie wystudjowane 


szczegóły, ton nadzwyczaj tratny, złożyły się na całość 
udatną pod każdym względem. Wybornie odpowiadała 
sympatycznemu gościowi pani Nowakowska w roli 
Zuzancy. Reszta ról spoczywających w ręku pań 
Kwiecińskiej, Woleńskiej oraz pp. Zboińskiego (Van- 
hove), Frenkla (Thirion) i Walewskiego (Paweł) 
oddana bez zarzutu dopelniała euserablu, który ba- 
wiąc się dobrze na scenie rozbawił zarazem szczerze 
licznie zgromadzoną w teatrze publiczność. Wszyscy 
artyści zbierali zasłużone oklaski, p. Lubiczowi zło- 
żona podwójną ich daninę jako wybornemu przedsta 
wicielowi Blooka, oraz jako gościowi, którego z szcze- 
rym żalem pożegnać przyszło. 

+ P, Wład. Florjański pierwszy tenor opery 
czeskiej w Pradze, przybył onegdaj do Lwowa. Jutro 
wystąpi p. Florjański w koncercie w sali kasyna 
miejskiego, a później da się dwa razy słyszeć w tea- 
trze w partji Josego w „Carmenie* Bizeta (partję 
Carmeny odśpiewa panva Heller), craz w partji Jontka 
w „Hales“. 

* Przewodnika gimnastycznego „Sokól* (or 
gan Towarzystw gimcastyczn.) opaśał prasę Nr. 5 
z maja r. b. 

_ Treść: Główte grzechy wychowania fizycznego. 
(dok) — O znaczenia ciążek w gimnastyce. — Ćwi- 
czenia gimnastyczne laską żelazną lah drewnianą (c. 


H): — Ćwiczenia wolne lob ciężarkami (e. d. — 
Wycieczka do Taracpola. — Spravy towarzystw gi- 
muastycznych pelskich. — Urywki bygeniczue, — 
Kronika. ć 


Rozmaitości. 
— Konie arabskie. 


„BĘ N.wocześni arabowie po- 
siadeją trzy rasy koni; 


h atterbi, kadiszi i koblani. 
Asterbi i kadiszi, są to zwykłe konie robocze, zaś 
kohlani są końmi arabskiemi czystej krwi i one to 
stanowią sławę Arsbów, którzy cenią je wyżej, niż 
pieniędze, niż majątek nierachomy. Stworzyli nawet 
legendę o powstasiu rasy tych szlachetnych koni, 
która, jak wiele Z powieści arnbskich, sięga czasów 
Mahometa, a wielki pror.k odgrywa w niej główną 
rolę Oto historja powstania rasy koni koblaci. Ma- 
homet staczał raz walkę zaciętą przez trzy doi i 
trzy noce; przez cały ten czas wierna drużyna pro 
roka nie zsiądała z koni, które zatem ani jadły, ani 
piły. Dopiero w czwartym dniu dostał się Mahomet 
z towarzyszami nad rzekę. Wielki prorok, pokonawszy 
nieprzyjaciół i nie obawiając się ataka, polecił towa- 
rzyszom konie napoić i puścić wolno na pastwisko. 
Spragnione zwierzęta, a było ich 20 tysięcy, pobiegły 
do rzeki i już stały nad jej brzegiem, gdy naraz 
rozległ się głos trąbki proroka. Dwadzieścia tysięcy 
koni słyszało ten gios, przywołujący je do proroka. 
lecz tylko pięć go usłuchało i nie skosztowawszy wody 
pobiegło pod sztandery. Mahomet pobłogosławił te 
klacze i poczetrnił ich brwi, Ztgd powstała ich na- 
zwa, koblaai bowiem znaczy poczerniony. Od tej 
chwili na klaczach owych jeździł tylko wielki prorok 
i jego towarzysza Ali, Omar, Abu Bekr i Hasssn. Od 
klaczy tych pochodzą wszystkie szlachetno konie 
arabskie. Tyle legenda. Przyroduicy zaś twierdzą, że 
w uszlachctnieniu tej rasy koni mają nie małą za- 
sługę beduini, którzy dbają wielce o zachowanie czy- 
stości ich krwi, obchodzą się z niem: bardzo łago- 
dnie, starają się o ich wygodę i przywiązani są do 
nich tak dalece, że uważają je niemal za członków 
rodziny. Klacz beduina — ogiera nie używa on ni- 
gdy do jazdy — jest bardzo bystrą ijak pies wierną, 
a tak inteligentną, że pana swego budzi, gdy mu 
jakiekoiwiek niebezpieczeństwo grozi. Arabowie cenią 
też konie te bardzo i niechętnie się ich pozbywają, 
co więcej, sami płacą bardzo drogo, bo nieraz, aż do 
4 tysięcy franków, byle tylko nie dopuścić do sprze- 
daży ich cudzoziemcom. Ztąd kupić klacz arabską 
jest nader truduo. Jeżeli zaś uda się to komu, to 
chyba za sumą bardzo znaczną, sięgającą 10 tysięcy 
fr. a nawet i więcej. Podróżnik niemiecki, Burcxbardt, 
opowiada, że widział, jak szeik jakiś za połowę pra- 
wa własności jakjejś sławnej klaczy zapłacił 8 tysięcy 
fr. W naszych stosunkach dziwną wydać się musi 
rzeczą kupowanie połowy prawa własności bonia, W 
Arabji wypadki takie są bardzo częste, a zdarza się 
nawet niekiedy, że jedna klacz rasy szlachetnej na- 
leży jednocz. śnie do kilku Arabów, 


Lzęść ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Od dnia 3 do 10 maja 
rb. sprawdzono w kraja z chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych:; 

Zarazę pyskową i racicową u bydła w Przyłbi- 
cach (powiat jaworowski) i w Kəroiowicach (powiat 
krakowski). j 

Otręt u koni rozpłodowych w Srokach (powiat 
lwowski), w Niemszynie, S:0morochach i Barsztynie 
(pow. rohatyń;k) 1 w Rajtarowicach (p. ssmborski). 

Świerzb u koni w W»budowie (p. brzeżański), 
w Kluczowie małym (pow. kołomyjski) i w Nowsiół- 
kach (pow. przemyski). 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły: 

=  Świerzb u koni w Maćkowicach (pow. przemy- 
ski), w Buiauce (pow. rzeszowski) i w Leszczutonie 
(pow, sokalsk:). 

„Zaraza sąglikowa w Bratkewicach (pow. rze- 
szówskij i w Dzieduszycach wielkich (p. stryjsk:), 

Róża wąglikowa w Czeremchawie (p. bobrecki) 
i w Chotyłowie (p. cieszanowski), 

Zaraza pyskowa u bydła w Domaszowie (powiat 
rawski i w Pcłupanówce (p. Skałacki), 

Nosacizna u koni w Okocimie i Słotwinie (pow. 
brzeski), 

= Biuro informacyjne w sprawach cłowych 
zostało otwarte przy muzeum hardlowem w Wiednia, 
Celem jego dawać naszym eksporterom wiarygodne 
wyjaśnienia o taryfach cłow;ych państw europejskich, 
tak, aby doraźcie i autentycznie przekonać się mogli 
o wysokcści ceł tych krajów, dokąd swoje wyroby 
wysyłać zamierzają. 

Wobec różnorodnych systemów polityki cłowej 
w Europie używaoych i bezustannego zmieniania ta- 
ryf, biuro takie może przynieść rzetelae korzyści na- 
szemu przemysłowi, dając mu wskazówki dokąd eks- 
port z powodu niższych ceł przedstawia lepsze wi- 
doki zysku. 

Dla naszego kreju, który swój wywóz prawie 
na surowych produktach ogranicza, biuro iuformaczjne 
mniej zapewne będzie pomocnem, ale przecież w pe- 
wnych wypadkach może być patrzebnem. 

= Ministerstwo handlu zezwolsło na przewóz 
szmat, albowiem wedle urzędowych wiadomości ponad 
Wwybrzeżami morza Śródziemnego, tak w Earopie jak 
w Azji i Afryce, nie panuje nigdzie cholera. 

Wiedeń 19 maja. 

. Dzień wczorajszy i dzisiejszy nie były wcale 
dniami ustalającej się pogody. Przedwczoraj zda- 
wało się wprawdzie, że stajemy już u maty akcji 


zniżkowej i rozpoczniemy ponownie wędrówkę ku 
odzyskaniu kursów z końca kwietnia, ale już 
wczoraj zawiodły te nadzieja. I znowu stanęły 
temu na zawadzie złe wiadomości z półwyspu 
bałkańskiego, po którym przebiega dziś właśnie | 
pierwszy pociąg łączący stolicę Hubsburgów z 
Saloniką. Uroczystość tego aktu, tak pożądliwie 
wyczekiwana przez świst handlowy i fiaansowy 
Austrji, nie powitała nasza giełda sslwami kaus- 
sy, bo wieśi o nowych oddziałach partyzan- 
tów czarnogórskich, które się miały pojawić na 
terytorjum Hercegowiny, więcej przestraszyły spe- 
kulację, jak ucieszyło otwarcie nowej kolei wscho- 
dniej. 

, Pogłoski o tem przeszdzano powyżej wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, dopatrując w tym ru- 
chu, o silnie namarkowanym kolorycie rozbójni 
ctwa, tendencje wichrzeń politycznych. Stawiano 
go równolegla z ową słynną „odrobiną“ Hər- 
cogowiny, która przed laty dwunastu poprzedziła 
zawieruchy na Wschodzie — wojnę serbsko turec- 
ką i turecko: resyjską. Odgadując tendencyjność 
tej przesady w przetwarzaniu dziennikarskiej 
kaczki w aktualny i dalekonośny wypadek, wolno 
przypuszczać, że spekulacja brała ją za dogodny 
parawanik, celem oełonięcia realizowań przed- 
świątecznych i celem usprawiedliwienia owego 
breku ochoty do wszelkich pertraktacyj, który | 
poprzedza stale ferje świąteczne. 

Dalszem usprawiedliwieniem osłabionego u- 
soosobienia była wiadomość berlińskich Polit. 
Nachrichten o nowych zaostrzeniach przepisów 
cłowych w Niemczech a przeciw Rosji, z czego 
wyprowadzono dalszy wniosek, że zarządzenia te 
umoiejszą rentowność niemieckich kolei, a uawet 
niekorzystnie oddziałsją na ruch transportowy 
linij galicyjskich, gdyż umniojszą transitowy prze- 
wóz zboża rosyjskiego do młynów szlązkiech. Ta- 
kie rozumowanie wytrzyma pobłażliwą krytykę 
wobec zniżki akcji kolei Karola Ludwika, ale wy- 
dać się musi śmiesznie naciągniętem co do spad- 
ku kolei południowej lub Staatsbahnów. 

Ruch ten zniżkowy, z początku jeno w spe- 
kulacyjnych papierach kolejowych. wnet objął ca- 
ły materjał transportowy, a na sygnalizowaną Z% 
z Berlina wiadomość o tamtejszem mdłem uspo- 
bieniu i depresji not rosyjskich rozszerzył się na 
targ rent i effektów spekulacyjnych. Owóż dzień 
piątkowy, dzień postu i wstrzemięźliwości, był 
równie dla tutejszej giełdy dniem prywacji, bo 
skończył się ogólnym odwrotem kursów. Podo 
bnie rozpoczął się dzień wczorzjszy, bo już na 
porannej giełdzie cbnoszono wiadomość o arty- 
kule Norddeutscherki, która jako półurzędowy or- 
gan ks. Bismarka ogłasza wykrycie plamek ra 
horyzoncie politycznym i wróży, że owe drobne 
plamki megą niebawem uróść do wielkości chmur, 
groźnych pokojowi Europy. Już więc od rana ten- 
dencja tutejszego targu naginała się ku zniżce i 
byłaby poszła na tej drodze dość daleko, gdyby 
nie otrzymane koło południa lepsze notowania z 
Berlina, które nietylko powstrzymały spadek kur- 
sów, ale prócz kursu rent, dozwoliły niektórym 
wybitniejszym papierom pójść w repryzę. Ku te- 
mu dopomagały poniekąd przesłane z nad Sprei 
nowiny, że nową wojnę cłowę z Rosją zamierza 
rząd rosyjki zażegnać dymisją ministra finansów 
p. Wisznogradzkiego, jako głównego iniejatara 
represyjnej polityki cłowej przeciw Niemcom. Mi- 
mo tego brak było wszelakiego ruchu na naszej 
giełdzie, usposobienie było mdłe i duszne, a śla- 
dy tego pozostały na rentach, które znów straci- 
ły z wczerajszego kursu po kilka centów, i w za- 
niedbaniu innych eff:któw, czy to handiowych czy 
transportowych. Nawet w głównych papierach spe- 
kulacyjnych były obroty nieznaczne, a postawa 
ich kursów chwiejna i trwożna. 

Oto notowania końcowe z ostatnich dni ubie- 
głego tygodnia: 


kredyt. austr. 27740 278 — 

> węg. 27750 278— 
anglob. 103.75 102:75 
uniony 19775 198:— 
bankv. 87:50 87 50 
luenderb. orr 21150 
ludwiki 20250 20250 
czerniowieckie 212:25 212— 
renta pap. wsp. 78:55 78:50 

„ Srebrna 80:40 80:30 
austr. złota 109 40 109:35 
50/, austr. 93.20 93:10 
węg. złote 9v:80 96:90 
5%, węg. 85:35 8535 
rubel niezmiennie po 1:04, 1:05 


-"Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 22 maja. (pryw.) Komisja dla 
spraw Żydowskich uchwaliła wnieść do Rady 
państwa projekt ustawy, aby żydom w tych gu- 
bernjach, w kiórych mają dozwolony pobyt, 


wclno było nabywać kawały ziemi, wynoszące 
najwyżej 20 dziesięcin (30 morgów). Akcyjnym 


zaś spółkom żydowskim ma być dozwelonem na- 
bywanie większych dóbr. 

Kijów 22 maja. (pryw.) Nadeszła tu wia- 
domość z Petersburga, że reskrypiem carskim 
dozwclono hr. Ignatjewcwi jako prezesowi sło- 
wiuńskiego Tow. Dobroczynności stanąć na czele 
cywilnego komitetu,  urządza,ącego obchód 
900 letniej rocznicy przyjęcia religii chrześcjań 
skiej przez Ruś. Hr. Ignatjew niebawem tu przy- 
będzie, a osobny zawiązuje się komitet, aby go 
uroczyścia przyjąć. 

Berlin 11 maja. Cesarz wyjechał dzisiaj po 
południu na przejażdżkę po Zwierzyńca (Thier- 
garten). Puls był dzisiaj tak dobry, jakim jeszcze 
nie był od czasu operacji. 

Inspruk 21 maja. Pożar lasu ograniczył się 
nieco w kierunku ku Jenbach, skutkiem czego od 
Jenbach niebezpieczeństwo odwrócone zostało. — 
Natomiast rozszerzył się ogień gwałtownie w kie- 
runku zamku Tratzberg i zagrażeł zamkowi wiel- 
kim niebezpieczeństwom. W południe atoli na 
wszystkich punktach przygasać począł, a gdy nad 
wieczorem spadł deszcz rzęsisty, zamek został o- 


calony. — Wojsko i strzelcy, „zarekwirowani 
do dzieła ratunku, zostali odwołani. (Patrz „Kro- 
nikę*). 


Sofja 21 maja. Sąd kasacyjny potwierdził 
wyrok, jakı zapadł w pierwszej instancji na ma- 
jora Popowa i resztę oskarżonych w procesie o 
nadużycia wojskowe i rabunek kasy cbozowej. — 
Tylko karę więzienia. przypisaną cywilnemu urzęd- 
nikowi Terewowi, zredukowzł trybucał z jednego 
roku na pięć miesięcy. 

Barcelona 21 maja. Królowa - regentka 
otworzyła wystawę w sposób uroczysty. Z szcze- 
gólniejszem uznaniem wyraziła się o oddziale 
austrjackim wystawy. Wszystkim wystawcom ka- 
zała przesłać podziękowamia i przyrzekła jak naj 
dokłsdniej zwiedzić całą wystawę. 

Berlin 22 maja. Biuletyn wydany o godz. 9 
z rana opiewa : 

„W zdrowiu cesarza nastąpił w ostatnich 
dniach znaczny postęp ku lepszemu; gorączką u- 
stała, ekspektoracja znacznie się zmniejszyły; ce- | 
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sarz spędzą dużo cząsu na powietrzu i wyjeżdźa 
codzień na spacer.“ i 

Rovigno 22 maja. Przedpułudaiem odbyło 
się otwarcie ochronki nadmorskiej San Pelagio w 
cbeeności urcyksięcia Karola Ludwika i jego 
małżonki. Po drodze witała ludność entuzjasty- 
cznie arcykiążęcą parę, a w Revigno miał do 
niej przemowę hr. Falzenbayn. i 

Po celebrze odprawionej przez biskupa i 
odczytaniu aktu założenia kamienia węgieluego, 
wypowiedział? hr. Falkenhayn arcyksiężnej Marii 
Teresie w głębako odezutych wyrazach dzięki 


za wspaniałomyślnie przyjęty protektorat nad 
przytuliskiem, na co arcyksiążę Karol Lu- 
dwik tak w własnem jak i małżonki swej 


imieniu podzękował najgoręciej wszystkim dba- 
łym o rozwój ochronki nadatforskiej, w której 
„znajdą zdrowie i odświeżenie sił dzieci naszego 
drogiego Wiednia.* 

Wśród wystrzałów moździerzowych i dźwię- 
ków hymnu iudowego rozpoczęło się podpisyws 
nie aktu fundacyjnego, poczem biskup Flapp z 
wielką asystencją kleru przystąpił do poświęcenia 
domu. 

Po ceremonji założenia kamienia węgiel 
nego Ich Cesarskie Wysokości zwiedzili przytu 
lisko i wszystkim wyrazili jeszcze raz zupełne 
swoje uznanie. 


Nadesłane. 


Docent dr. Smoleński i 


ordynuje jak dawniej 
w Jaworzu na Szlasku 
(stacja kol. żel.) 


n CE || |--A ZZ IT E 
PROLiRECESY 
na losy państwowe z roku I864H 
Ciągnienie już 1 czerwca. 

Cena złr. 4'/, na los cały, złr. 2%, na pół 
losu i stempel. 
Główna wygrana 

150.000 zir. w. a. 
jakoteż losy oryginalne po kursie urzędowym 
sprzedaje 


KANTOR WYMIANY 


Kitz & Stoff 


Lwów. plac Halicki liczba 1. 
Gp" Wszelkie zlecenia z prowincji w zakres ban- 
kowy wchodzące, uskutecznamy natychmiast bez 
doliczenia prowizji. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 maja 1888. 

Hotel Angielski: A. Madeyski z Przemyślan. 
R. Bartmański z Leszczyn. W. Paar z Jaworowa. 
M. Śliwiński z Ni-słuchowa. S. Milewski z Bilcza. 
M. Wawrzynkiewicz z Kunaszowa. K. Cetwiński 4 
Stanisławowa. 
Tonea E. 

ursa giełdowe. À 

Wiedeń 22 maja, godzina 10 minut 40. — 
Kredyty austr. 277.46 — kredyty węgierskie 
27750 — renta wspólna pap. 7850 złota wę- 


gierska 9670 — landerbanki 212— — anglo- 
banki 103.50 — uniony 198:— — Staatsbahny 
232.25 — Karola Ludwika 202.70 Czerniowieckie 
21175 — Vereine 87:50 — 5%, węg. pap. ren 
85 25. . 


e ZOP: E E WZT YE eaS 
Z zbożowych targów. 
Podwo- UZET= 


22 maja | Lwów | Tarnopol | łoczyska | niowca 


— A  mLLLL 


Pazenicąa 6.10—6.80[6.——6. 016 — —6 65[6:20—6.75 
Żyto 43) 48 |4.40—4.8 |4.——4,35| 1.30 —-4.Bu 
Jęczmień 3.75 —6. — |41——5.— |. 65—4.00]4,2 —5,3 
Owies 4.15—4,7. | 4 30—4.7u]3.75 —4 150]3.60—3.90 
Groch 1— 10.—|1——9,—|0.— 9.7 |1.40 9.— 
Wyka 150 5. -|1,30 —4,70]4. ——47 [110—480 
Rzepak 4.50 10.15]3.b60 10 —| 9.50 99.4 9.50 9,90 
| Luianka ————|--— —| -, -|-—— 
Konic. ozer., |18.-—38—|:7.—36 —|16.—.385 - | 8,—34— 
onio. bista |20.—30.—|30 —36 — |). — 86 — | ——— — 
Konie.azwoed. |]30.—36 - [39.-—35 —|28.-—95 - | —1—— — 


wszysuko za 190 kilo netto bez worku. A 
Chmiel za 56 kılo loco Lwów zł. 10—5> nominalnie. 
Nawy ohmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 


Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco — — do —— 
Wiedeń 22 maja Pszenica 751 do 757 ua jesien 
784 do ——. Żyto 608 do 612, na jesień 638 do 


—:— Owies 545 do 655), na jesień 584 do ——, Oku- 


wita 2502— do 25:87.-— Peszt 22 maja. Pszenica 7.8 
do ——, na jesień 7%57d0 — — Żyto —— do ——, na 
jesień —*— do —-—. Owies —— do — —, ma jesień 
646 do ——. Obkowita 2425do 245; Bariin 22 maja. 
Pszenica 17550 do — —, na jesień 11980, Żytw 122 — 
do —— na jesien 1l3t—. Owies i2i'fv, do —— 
na jesień 124— (Okowita 5420. do--.—, na jesień 35560. 


mmia 


Lwów. Z lzby handlowej 22 maja !333, 
1. Aksje sa sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy : 

Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł m.k. 201 75 204 50 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 211 — 214 — 
Banku hip. . galic 200 zł, w. a. 233 — 2657 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. —— — 2i — 

8. Listy zastawne ga 100 zir. 
Bauku hyp. galic. 6 prv. w, u. 97 90 99 — 
s R » 5 „ A0 pr. 4400 50 10O 
Banku krajowego 4'/ą*/9 w, a. 52 — J3 — 
Tow. kred. galie. 5 „ s a 100 8» 102 — 
n ia nn = = = 
. n a Da p a maa © 
n n „dn op a zk wł - = 
5 J EPT TA E 93 50 34 od 
D n 4 8075 h RZE. 

3. Listy dłużne za 100 str. 

G. Z. kr.wł. (d. 6%) 8%, wilka. — — 5% — 
» uz ans (d. 5o) 2% » E © 01 
4. Obligi za 100 gir. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 25 103 50 
Kom. bauku kraj. 5 pre w.a. I.em Y9 50 1Ul — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. — -— lUŚ — 
s 9 a 188847%4% „ 59 7 M 

5 Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . — — 200 
l „ Stanisławowa . . ; . — — 36 bu 
6. Monety. 

Dukat holenderski E 586 
Dukat cesarski . . „, , , „, . 580 6— 
o OE 2. ; ,100B 1048 
oumaperjał rosyjski , . . „1088 1048 
Rubel rosyjski srebrny, . „ , . 1-40 1-50 

» papierowy . „ . . 104— 106— 
100 marek niemieckich . . . 61.85 62.40— 
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Salon i kulisy. 


Z angielskiego przetłómaczyła 
N. Krzyżanowska. 


(Ciąg dalszy). 
Czarne wielkie jej oczy zwróciły się ku nie- 
mu z rozpacznym w głębi swej wyrazem. 

— Jeżeli ci to do szczęścia potrzebne, przy 
rzekam że zapomnę o czaruej tej karcie, że na 
zawsze zamilczę o jej istnieniu — mówił z cicha, 
a łagodny metaliczny głos jego przybierał stłu- 
mione dźwięki gorącego uczucia. — Czy jesteś 
tylko pewną, Stello, iż milczenia moje zapewni 
ci wymarzone to szczęście? Lord Keith jest du- 
mny, zimny i zamknięty w sobie. Kocha cię 
może, bo któżby się piękności twej oprzeć zdo- 
łał? mogę ci jednak zaręczyć, że stokroć więcej 
kocha samego siebie i swą nieską itelną tarczę 
herbową. Cóżby się więc stało z tobą. gdyby 
wypadek jaki wykazał mu fakta, przezemnie u- 
kryte? Uzy sądzisz, że miłość jego oparłaby się 
podobnej próbie? Byłabyś jego żoną, to prawda; 
prawnie więc nie mógłby ci odmówić dachu 
swego i nazwiska; uczusie wszakże i szacunek 
umarłby na wieść, żeś go oszukała okrutnie, że 
mocą oszustwa tylko pozyskałaś imię i stanowi- 
sko. Nienaganny, chłodny, wzorowy, nie umiałby 
nigdy przebaczyć czynu, graniczącego z występ- 
kiem. Bo takie w oczach jeg» przybrałby on 
rozmiary. — Ręka jej zimna, nieruchoma, ani 
drgnęła przez czas ten, gdy zaś z ostatniem sło- 
wem uwolnił ją z swej dłoni, jak martwa na su- 
knis opadła. 

Bryant osunął się obok niej na poduszki 
aksamitnej kanapki. 

— Jego miłość nie wytrzymałaby takiej próby, 
lecz moja zniosłaby ją zwycięzko. Stello, ja cię 
kocham| ja kocham ciebie! Nie dbam o twe u- 
rodzenie, o hańbę, o nazwisko, kocham ciebie, 
ciebie tylko! Zostań moją żoną, a nigdy świat 
się prawdy nie dowie, nigdy, przysięgam. Bę- 


dziemy tacy szczęśliwi... Lord Elsdale rozgniewa 
się z początku, ala ty go potrafisz przebłagać, 
wszak starzec to schorzały. Stello! 

Zerwała się i, wyprostowała, stała, patrząc 
na niego. Rys; jej przybrały wyniosły, zimny 
wyraz, w oczach najwyższa paliła się wzgardu. 
Osłupienie, z przestrachu wynikłe, pierzchnęło, 
rozumiała go nareszcie. Jedna ta chwila wyka- 
zała jej, do jakiej przepaści h'ńby stoczyła się, 
ulegając. chwilowo nawet, podsuwanej sobie po- 
kusie. Słowa oburzenia, pogardy i najwyższej 
goryczy, rwały jej się nausta, zaczem je wszakże 
s wypowiedzieć, Bryant ponownie zabrał 
głcs: 

-— Ostrożnie, — wyrzekł szybko, nie podno- 
nosząc głosu — Ostrożnie. Nie mów pani ani 
jednego wyrazu, abyś go nia pożałowała, gdy bę- 
dzie zapóźno! Nie rób sobie pani nieprzyjaciela 
ze mnie, nie zamieniaj mnie we wroga! Pamię- 
taj, iż ma ątek twój, serce i stanowisko, że przy- 
szłość całą trzymam w ręku, i gdy zechcę, skru- 
szyć je mogę. Parę słów z mej strony, a czemżeż 
będziesz w oczach lorda Keich? Czego się mo- 
żesz po nim spodziewać? Wzgardy tylko. Mógłby 
się był litować nad tobą, gdybyś odrazu prawdę 
wyznała; dziś współczucia nie pozyskasz nawet. 
Nieszczęście niezasłużone wzruszyłoby go może; 
oszustwo oburzy i nigdy nie zjedna przebacze- 
nia. Nie łudź się pani. Z chwilą, w której lord 
Keith posłyszy o twojem pochodzeniu, smutne te 
dzieje będą oddane na łup światu całemu; zde 
tronizowana zaś z dzisiejszego stanowiska, zo- 
staniesz strącona do poziomu, na jakim Gd po- 
czątku st»ć byłaś powinna. i 

— Chwila ta, już nadeszła, — stłumionym, 
dziwnie uroczym wyrzekła głosem. 

— Zostawiam to do woli pani. Pamiętaj je- 
dnak, że tylko cierpieć na tem możesz. Mam 
nadzieję, iż przygotowałaś się już na przyjęcie, 
jakiego wieść tak oryginalna dozna ze strony 
twoich przyjaciół, na radość zawistnych i tryumf 
miss Horriek. Dramat to będzie bardziej zajmu- 
jący nad komedją, w której masz występować 
dzisiaj. Czy przeznaczasz mu pani miejsce ar- 
tystycznego lever du rideau, lub też odegrasz na 


PRZEGLĄD z dnia 23 maja 1888. 


zakończenie przedstawienia? Sądzę, — ciągnął 
szyderczo, — iż ten ostatni projekt lepszym bę- 
dzie; wywoławszy bowiem dramat na początku 
wiaczoru, osłabisz wrażenie Nowych ludzi, co 
gotowe lady Róży w nieutulonej pogrążyć rożpa 
czy. Proszę, nie odchodź pani! Cheę ci jeszcze 
jednę rzecz powiedzieć. 

Oddaliła się o kilka kroków, a odwróciwszy 
głowę, spojrzała nań przez ramię. 

— Strzeż się pan, — wyrzekła tym samym, 
zimnym, stłumionym głosem, jakim przemawiała 
przed chmilą. — Strzeż się, doprowadziłeś mię 
już bowiem do stopnia ostatecznej rozpaczy! 

— Bardzo poprawnie powiedziałaś to pani, — 
zauważył sarkastycznie, — Bardzo efektownie 
nawet. Posiadasz pani niepospolite zdolności 
aktorskie, które mogą z czasem nader ci być po- 
żŻyteczne. Chciałem cię też uprzedzić właśnie, że 
gdybyś, idąc w ślady matki, próbowała na sce- 
nie szukać chleba, miło mi będzie dopomódz ci 
w pierwszych usiłowaniach. O, nie krzyw się 
pani; przyjaciel, to rzecz pożyteczna, a wątpię, 
czy ich za wielu będziesz miała; chętnie zaś, 
gdy zażądasz, pomocną dłoń ci podam. 


XXII. 


— Zadowolnioną jesteś, lady Darley ? 

— Więcej, niż ządowolniong, panie Bryant, — 
mówiła lady Róża serdecznie. — Przedstawienie 
powiodło się przepysznie, wszyscy byli literalnie 
zachwyceni! 

Komedja przed chwilą skończoną została 
Wykonanie wzorowe i cały artyzm w wystawieniu 
i układzie sztuki ogólny wzbudzały podziw. Oto- 
czona też tłumami gości piękna pani zamku 
przyjmowała wraz z Walterem Bryantem entu- 
zjastyczne powinszowania, upajując się oklaskami 
i scenicznemi laurami, których tak zazdrościła 
ZAWSZE. 

Czekano tyiko pierwszych dźwięków orkie- 
stry, by po krótkim wypoczynku przejść do sali 
balowej. Blanka Herrick, świetna i strojna, po- 
zwalała w dalszym ciągu zalecać się do siebie 
scenicznemu kochankowi, który z roli tej był wi- 
docznie bardzo zadowolniony. Stella, przybrana 
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w suknię z białego indyjskiego muślinu i wsparta 
lekko o kolumnę, poruszała wachlarzem z miną 
ostatecznego znużenia i wyczerpania. Gra jej 
pełna wdzięku i uczucia ogólne zjednywała okla- 
ski, tak iż nawetłord Keith, mający pewne do ama- 
torskich przedstawień uprzedzenie, musiał złożyć 
narzeczonej należytą daninę bołdu. Miss Hatton 
wszakże na gorące te pochwały słabym tylko od- 
powiadała uśmiechem. 

— Czy bardzo jesteś znużoną, najdroższa? — 
pytał z tkliwością. 

— Bardzo, Ewerardzie. 

— Nie bierz udziału w balu, wypocznij lepiej. 
Jesteś tak zmienioną, że lękam się aby całe to 
utrudzenie o chorobę cię nie przyprawiło. 

— O, nie. Pozwól mi użyć pełną piersią dzi- 
siejszego wieczoru. Chciałabym zatańczyć chociaż 
raz jeszcze walca z tobą. 

— Przyjemność ta sprzykrzy ci się z czasem. 
W przyszłości bowiem nie pozwolę mojej żonecz- 
ce z nikim innym walcować. Zobaczysz, Stello, 
jakiego będziesz miała tyrana męża — szeptał 
żartobliwie. 

— Doprawdy? — pytała z uśmiechem, podno- 
sząc ku niemu oczy wilgotną mgłą przyćmione. 
O, gdybyż mogła ceną ofiar największych oszczę- 
dzić mu nieumiknionej boleści! 

— Birasznie będę wymagającym, strasznie za- 
zdrosnym — potwierdził z uśmiechem, — Żałuję, 
że dziś już nie mam prawa posłać c ę na spo- 
czynek. Lice twe bladością swą rywalizują z bia- 
łym kolorem sukni. 

— Wszak ładny to strój? — zapytała, chcąc 
na inny przedmiot zwrócić jego uwagę. — Tro- 
szkę za młody może, ale taki pełen prostoty, że 
wybrałam go umyślnie dla ciebie, Ewerardzie, 
gdyż wiem, jak lubisz rzeczy artystyczną odzna- 
czające się skromnością 

— Tak. Prostota jednak nie ma nic wspólnego 
z tobą, Stello. Królowska twoja piękność wymaga 
aksamitu, jedwabiu i djamentów. 


miała szczególne w perkalach i bawełnie upo- 
dobanie. 

— Nie. Wolę plusz, co prawda. 

— Stello, wszak nie zmienisz sukni? — zawo- 
łała w tej chwili Blanka Herrick, zbliżając się 
ku nim. — Na purę godzin niewarto chyba przy 
uaszem znuźeniu zadawać sobie tyle subjekcji. 

— I ja tak sądzę. Nie myślę się też przebie- 
rać, tem bardziej że zmęczenie nie pozwoli mi 
wziąć żywego w tańcach udziału. | 

— Miss Horrick, czy mogę mieć nadzieję, że 
raczysz mi pani darować jeden our de valse? — 
pytał lord Keith z grzecznum ukłonem. 

— I owszem. Piąty i szósty mam do rozporzą- 
nia. Który pan wybierasz? 

— Piąty, jeżeli pani pozwolisz. 

Ruch żywy strojnych pań, szelest jedwabi, 
błysk kłejnotów i prąd jakim pary płynęły ku 
sali balowej, wskazywał, że zabawa rozpoczyna - 
się w tej chwili. Zdala dochodziły dźwięki prze- 
grywki poprzedzającej kadryla. 

Stella i narzeczony jej zwrócili się również 
w tamtę stronę. Doszedłszy do małej dębem wy- 
kładanej galerji, dziewczę zatrzymało baroneta. 

— Możebyśmy tu trochę posiedzieli? — zapro 
ponowała. — Taki czują ból w oczach i głowie, 
iż sala balowa nie pociąga mnie wcale. 

— I owszem — zgodził się natychmiast. — 
Bardzo lubię ten zakątek; przypomna on mi 
ulubiony pokój maj matki w Firholme... Najdroż- 
sza, kiedy tam przyjedziesz? Chciałbym ci po- 
kazać coprędzej nowe przybudowane do pałacu 
oranżerje.. Szkaradne dziecko! gdym ci przywo- 
zi} plany ich, nie chciałaś nawet zdania swego | 
wyjawić. 

— Byłoby bezużytecznem — z wymuszonym 
odparła uśmiechem. 

— Bezużytecznem? Wtedy, gdy ka:złem je 
wznieść dla twej jedynie przyjemności? .. Sądzę, 
iż powiony cię były zająć cokolwiek. 

— Nie gniewaj się na mnie, Kwerardzie! — 
prosiła słodko. — Chciałabym ten jeden dzień 


U 
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— W wełnianej więc sukience straciłabym | przynajmniej być szczęśliwą jeszcze. 
całą urodę? (C. d. n.) 
— To niemożebne. Nie sądzę wszakże, abyś 
= i A aad J m SRR 
HANDEL O. T. Winckler Dziesięć złr. 


Jaja wylęgowe 


rasowego gospodarczego jak najlepszego drobiu od kur i kaczek importowa- 
nych z Francji, Niemiec i Włoch od pierwszorzędnych chodowców, które na 
wiedeńskiej Ornotologicznej wystawie drobiu, oraz krajowej w Krakowie 
roku 1887 nagrodzone były medalami i listami pochwalnemi, nabyć można 

w Wiązownicy o. p. Jarosław po następującej cenie : 

lo Qd kur Brama angielskich ciemno popielatych, bardzo 
wielkich i ładnych dochodzących żywej wagi od 8 do 14 funtów cłowych za 
I2 jaj 3 zł. 50 ct. 

20 Qd kur Houdan francuskich wielkich z opirzeniem seme- 
tryeznem czarno z białam, przy nadzwyczaj wielkich czubach, rasa bardzo 
dobra na opas i do znoszenia jaj za I2 jaj 4 zł. 

30 Od kur Langschans japońskich wielkich czarno-zielono- 
szklgcych obecnie pierwszorzędnych w Anglii i w Niemczech, bardzo nośli- 
wych i o smacznem białem mięsie, za 12 jaj 3 zł. 50 ct. 

40 Qå kur włoskich Legiechoe obecnie sprowadzonych z wio» 
sną z okolicy Tryjestu, bardzo ładne kuropatwiaki i czarne Lamo- 
ła o wielkich przewisistych grzebieniach i mające wielkie białe uszy a prze- 
zemnie najwięcej polecana rasa dla naszego klimatu i nosliwsza od krajowych 
kur za I2 jaj 3 zł. l. 

50 Od kaczek indyjskich Bisam czarnych, albo angiels:ich 
Alisburi białych wielkich za I2 sztuk jaj 3 zł. 50 ct 

Za opakowanie staranne i odpowiednie liczy się 30 ct. w. e. przesjłka 
zaś pocztowa ma koszt odbiorcy. — Toż samo nadmienia się, iż młode kur- 
czaki i kaczęta od powyżej wymienianych ras drobiu, wysyła się parami, 
albo trójkami w koszykach pocztą listową po umiarkowanych canach sto- 
sownie do rasy, wieku do późnej jesieni. Szanowne zgłoszenia przyjmuje i 


udziela wyjaśnień. 
HELENA PODIVIN 
Wiązownica, ostatnia poczta Jarosław. 


1978 4—4 


e 


RASOLE i kalosze najtaniej w skla- 
dzie przyborów do podróży i bielizny 
męskiej 


Braci Langner 


LTITwów rralicka 1. 16. 


Cenniki na żądanie darmo. 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


9, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 


1823 26—7? 


waaiżesnie ceny. 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez 
Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzyma 
Za 1 złr, z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 
6—_X_—_M68__X 6 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 
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Stacja kolei 
Muszyna-Krynica 
4 Krakowa 8 godzin 

„n Lwowa 12 , 
„ Buda Peszt 12 god 


Ap'eka, poaztn, 

telegraf, sąd po- 

wiatowy, notarjat 
w miejscu. 


Kiyin e: 


C. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy. 
Nader obfita i silna „szezawa alkaliczno żelazista.* 


Główniejsze środki lecznicze są: Kąpiele mineralne 
ogrzywane metodą Schwarza w budynku o 73 gabinetach, kąpiele bo- 
rowinowe w osobnym budynku o 27 gabinetach, kąpiele gazowe przy 
głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł mineralnych 
o różnym składzie chemicznym. Doskonała żentyczarnią nowa kefirnia, 
kilka mleczarń, nowy wzorowy Zakład gimnastyczny, park wielki z wy- 
godnym! spacerami. 

Ku wygodzie i rozrywce gości słażą przeszło 
IIOQG pokoi z całkowitem umeblowaniem w przeważnej ozęści z pie- 
cami, hozne re.tauracje, cukiernie, teatr przez osły sezon, czytelnia 
gazet, dwie wypożyczalnie książek, tygodnik kąpielowy „Krynica“ fur- 
tepiany, orkiesira zdrojowa, fotograf, liczne i różnorodne sklepy, 
modniarki, rożui rękodzielnicy, s 


W domu „pod Zamkiem‘“‘ ną do wynajęcia pokoje tylko 
na przeciąg 24 godzin. Połączene bezpośrednio koleją tran- 
| wersainą do stacji Muszyna»Krynica. 

X W maju, czerucu i wrześniu ceny pomieszkań skarbowych 
jakoteż wszystkich rodzai kąpieli o '/, część niższe. Prócz stale 
przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dr. Kopffa, prakty- 
kują 7 lekarzy, — Frekwencja roczna wynosi wyżej 4.000 osób. 
1987 W samym zakładzie znajdoje się 
C- k. Zakład wodoleczniczy 

pod kierownictwem specjalisty Dr. Ebersa. 
Sezon otwarty od 15 maja do 30 września. 
a żądanie udziela wyjaśnień c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
ideSsiężzżeccziz i 


i oprocentowuje takowe 
1822 215—? 


dą! 


SUKNO 


dobre gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernie. 


POR TERY, FIRANA 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych 


poleca handel 


N 


po 
o rocznie. 


jak: Peruvien, Doeskin, Tiiffel, Li- 
vré i sukna na liberje dla straży ognio- 


wych, jak również wszystkie gatnnki 
modnych materji. 
Wzory na okaz rozsyłają sig opłatnie. Bo- 


gate kollekcje dla PP. krawców nie- 
frankowame. 1909 10-? 


WE LWOWIE, 
pod „Złotym iwem. 


ń 


v 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


|PŁÓCI 


N I BIELIZNY 


Jana Riedla 


we Lwowie 


I 


polecą najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 160, 2, 225, 2501 8. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema fi 

guzikami w przodzie zł. 250. 


Koszule nocne po zł. 175, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł, 2-40, 26)i 8. 

KALESONY 
po zł. 1, 1°20, 180, 1:65, 1 80 

KOŁNIERZE tuzin po zł, %40 i 280. 

MASKIECY tuzin pu zł, 4 i 48v. 

UHUSTKI płócienae, tuzin po zł. 2:40. 


Krawaty 
w największym wyborze. 
„Zamówienia z prowiteji wykonują 
się najstaranniej, 1 26 


KEFIR 
S Wolańskiego mag, farm. 
przez Krakowsk:6 Towarzystwo lekarskie 
uznany i polecany jako nujlepszy śro- 
dek dietetyczno odżywczy dla chorych 
i rekonwalescentów w chorobach 
żołądka, gardła, płac, nie o- 
krewnoŚci w katarach uła- 
twia trawienie, wzbudza apetyt. 

Używa się od 2—5 flaszek dziennie 
każda flaszka opatrzona moim podpisem 
i marką ochronną 

Wystrzegać się naśladownictw. 
Skład główny w zakładzie Kefiruwym 
ul. Teatralna nr. 4 prócz tego w mle- 
czarni fBoralewiczowej ul Teatralna 

nr. 10 we Lwowie. 1973 6—14 


0.1 Winckler 


we Lwowie ulica Tea'ralna l. 7. 
1992 z oleca : 


Proszek nı owady najskateczn.ćjsZy, 


środek do zupełnego wytępienia wszel- 
kich cwadów w pomieszkaniach, jako- 
też u domowych zwierząt i r Ślia, 


Naftalinę 


prezerwatywa przeciw molom. 
PAPIER niezawodny i LEP na muchy. 


| 
| 
| 


Nie ma już 


Nie ma już | 
owadów 


owadów l 


Środki desinfekcyjne. 


we Lwowie ul. Teatralna l. 7, 


poleca swoję od r. 1856 z największem 
uznaniem wyrabianą i dotąd najpię 
kniejszą i najtrwalszą 


Masę do zapuszczania podłóg 


w 6ciu kolorach. Far.ę olejną i 
lakieru bursztynowego do po 
dłóg Krochmalu połyskujące 
go, jedyny wyrób, który bez żadnych 
aomiesz k śnieżną białość, połysk i 
sz ywn: ść bieliźnie nadaje, Żelazka do 

glancu i podkładki do prasowania, 
Proszek do czyszczenia metali 

i szczoteczki do tego użytku. 
Szczotkido wszelkiego użytku 

Uwaga! Niniejszym pozwalam sob.e 
nadmienić, że w ostatnich czasach 
mnóstwo lichych naśladownictw (sma 
rowideł naftowych zaperfumowanyci ) 
mojej z prawdziwego wosku pszczelne- 
zo wyrabianej masy powstało, które 
w cenie prawdzie niżeze, w użyciu 


dziennego zarobku ubocznego bez ka- 
pitału i ryzyka przez sprzedaż losów 
na raty w myśl $ XXXI ustawy z r. 1883. 


Podznia dn: , 1958 4 15 
Hauptstadtische Wechselstuben 
Gesellschaft. 


Adler & Cie., Budapest. 


Faobriwy tylka re rrahe iee”! 
o Ra 


Qarpiącym na pońcgrą £ rew 
mays polka się prawdriwy 


f jednakże nic nie wart! Pirzestrze 
agam więc przed zakupnem takowych 
Ó 1992 


AGD | 
| 


Pracownię Sukień Damskich 
poleca 


łaskawym wzg!ędom Szanownej P. T. Publiczności 
iż Kurs kroju francuskiega, podłag 


najnowszej metody, trwa jeden miesiąc i kosztuje 8 zł 


i ubiorków dziecinnych, 
O : Ulica Łyczakowska liczba 6. 


JULJA DRABIK. 


Oraz zawiadamia, 


L 
5 
g 


Cy BP Nowo otworzoną WE 


B 
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HERBATY 
chińsko-rosyjskie, z ostaniego zbioru do 
brze naciągające i aromatyczne: ', kilo 


Mieszanka o r. 1 złr. 2— 
" 1a . 40 „O Kai50 
„ w czerw. pud. p 8 p 8— 
Sansitska familijna poc a U, GG 
Czarna z kwiatem w białych pu- 
dełkach . 99 0 = 
Souch ng w skrzynk. oryg. . „ $— 
Kaisow najprzedniejsza. . p B= 


Herbaty Braci K. S. Popow. 


| KAROL BASCH 


przy ul. Skarbkowskiej l. 53. 


ma zaszczyt polecić Szan. P. T. Pa- 
bliczności swoję odpowiednio do wy- 
magań dzisiejszego postępu urządzoną 


FARBIARNIĘ 


do której sprowadził 


APARAT NAJNOWSZEGO WYNALAZKU 


służący do gładzenia bez najmniejszego 
szpilkowania. 

Przyjmuje wsze!tkie materje 
do deseniowania, firanki da 
prania i szpilkowania, aksa- 
mity, jakoteż całkowite męz: 
kie ubrania do czyszczenia i 
farbowania. ’ 


Szczególnie za ważna uznaje zwrócić 
uwagę Sz P. T. Publiczność, iż jedwa- 
bie 1 materje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niczem nie ustępują 
materjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P. T. zamawiających tak mi-jscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
Jak najkrótszym czasie i po canach naj. 
umiarkowańszych. 


| 


GEGWKIKEKO 46 
( pielęgnowaniu kwiatów 


w pokojach, ogrodach 
i na balkonach 
przez 3 

18. 


Witalisę i Zoi 
Fez" 1851 
Cena 40 ct. 


Po przesłanin za przekazem 
pocztowym kwoty 45 et., ušku- 
tecznia się przesyłkę franco. 


w Moskwie. 
Etykieta czarna 1 fant ros., złr. 4*— 
czerw. l y n 440 


n 
Herbatę w proszku | 
1, kilo złr. 140 i złr. 1'70. 


Ogniotrwałe i zabezpieczone | 
od wśamania się 


KASSY 
używana i nowe jak najtaniej zą na 


sprzedaż u $ Bergera Wien, Graben, 
1716 Bralinerstrasye 16.  124—7 


Katalogi gratis i franko. 


tę tet. 


U ode 


z 2, IMB i | 


10. T. Winckler 


wo Lwowie ulica teatralna L 7. 


poleca 
wszelkie towa y korzenne: KAWY 
aromatyczne i silna w smaku — HER. 


BATY chińskie najówi:ższego zbioru— 
RUM, ARAK, LIKWOÓRY, WÓDKI, 
(pod gwarancją prawdziwą ŻYTNIÓW- 
KĘ), KONIAK prawd:iwy i wszystkie 
iune towary dla użytku kuchennego. 


Wina czyste naturane! 


1992 
[pam rza,» E] 


polecają 
Szkowron i Wojciechowski 
8—8 przedtem 1977 


F. W. Królikowski 
we Lwowie, plao Marjacki 1. 7. 


KAWA, wyborna w smaku gruboziar- 
n sta 1 kilo złr. 184. 


J w najlepszym po- 
Farby olejne koście (dla tego 
na kilka lat trwałe) na własuych pa- 
rowych maszynach jak najdelikatniej 
tarta i do użytku zupełnie gotowa, 


Farby suche rozpuszozalae w 


wodzie i oleju, 
Wszelkie gatunki LARIERÓW, 
Szczotki i Pedzle w wielkim 
wyborze. 
OLIWY do maszyn i SMAROWIDŁO 
do osi i wszelkie w zakres handlu far- 


bowego wchodzące artykuły 
poleca najtaniej 


O. T. Winckler 

1992 we Lwowie. 

Uwaga! "iniejszym pozwalam sobie 
nadmienić, że w ostatnich ozasach 
mnóstwo składów farbowych powstało, 
które pod szumnemi anonsami i w 
p'ęknych opakowaniach farby, la- 
siery ete. zalecają, które w cenie pra- 
wdzie niższe —- użyciu jednakże mic 
nie wart! Przestrzegam więc przed 

zakupnem takowych towarów ! 


W. Maniecki 


s Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


WKEKEKM 


|, 
: 
f 
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Anonse PP. Abonentiy. 


Które każdy abonent ma przy- 

zilai umieszczać bezpłat i 

w objętości 13 wierszy mie- 
sięcznie.) 


Osoby, udające się na świeże powietrze 
w okolicy Śniatyna nad Prutem, znajdą 
wygodne umieszczenie z wiktem, oTax 
mogą używać kąpieli rzecznej i żętycy 
u pi Piotrowskiej wdowy po ks. w Ba 
dyłowie koło Śniatyna. Bliższa wiadomość 
u p. Qalińskiego, ulica Kalecza 1. 1. 


Szafka ogniotrwała z pulpitem do pi- 
sania na sprzedaż. Bliższa wiadomość O. 
D. poste restante Złoczów. 


GROBOWiEC FAMILIJNY, 8 metrów 
kwadratowych obejmujący, 9 dużych tru. 
mien pomieścić wsobie mogący, na omen= 
tarzu Łyczakowskim obok kaplicy hr. Bore 
kowskich w suchem miejscu położony, 
fundamentalnie zbudowany i trwałą orna- 
mentyką ozdobiony, jest do nabycia. Bliż- 
szą wiadomość przy kawie łaźni parowej 
na Żółkiewskiem powziąć można. 


,8 pokoje z kuchnią do najęcia ul. Żół: 
kiewska 38 za 25 złr. miesięcznie. 


„Młody człowiek z wykształceniem gimna- 
zjalnem i dobrymi świadectwami, znający 
manipulację binrową — poszukuje od 1g3 
czerwca b. r. jakiegokoiwiek zajęcia we 
Lwowie. Bliższe porozumieniu w anonsach 
„Przeglądu“. 


Z drukarni nar, W, Manieckiego. — Zarsądaca: Walenty Hodak. 


